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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domo 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowineji: 
z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: 


ucznie . 30 K — b | rocznie. 36 K — h 
kwartalnie , 7 „50 , | kwartalnie. 8,—, 
miesięcznie 2 „50 , | miesięcznie . 3,—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 


W innych krajach miesięcznie 4 Fr 
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Pogrom ekonomiczny w Niemczech. 


Lwów 16 sierpnia. 

Niewypłacalność, bankructwa, sprzeniewierze- 
nia w Niemczech weszły już w system, w prąd 
silay i długotrwały, który prawdziwym pogromem 
ekonomicznym nazwać można. Bystrzy i światli 
obserwatorowie tych stosunków w sainych Niem- 
czech nieinaczej oceniają położenie. Współ- 
pracownik Gazety polskiej w Warszawie p. St. 
Kempner, miał niedawno sposobność w Berlinie 
zasiągnięcia zdania bardzo wybitnego pisarza, 
obeznanego z calem życiem społeczaem i polity- 
cznem niemieckiem, a sąd jego wypadł bardzo 
pesymistycznie. P. Kempner spisał tę rozmowę 
i przesłał ją Gazecie polskiej. Treść tej rozmo- 
wy pizytaczamy poniżej: 

Żyliśmy długo — mówił ów Niemiec — 
w wielkim błędzie, w fałszu. Przesilenie finan- 
sowe ma tę dobrą stronę, że otwiera nam oczy 
i oczyszcza dusze. Byliśmy oszołomieni, pijani 
powe dzeniem. Świat caly oddawał uznanie pil- 
ności niemieckiej. Tyliśmy, napychaliśmy sobie 
kieszenie pieniądzmi; wzw siliśmy imponujące 
gmachy fabryczne, nasze maszyny były w cią- 
głym rozpędzie, nasze kominy ziały ogniem i 
parą Na gieldach podnoszono nieustannie ceny 
naszych akcji, na targach ceny naszych towa- 
rów. Fabrykanci i kupcy zamieniali się na ma- 
gnatów kapitału, — robotoik niemiecki żył w 
dostatku, niemal w komforcie. Polityka państwo- 
wa za wzorową uchodziła, nawet czasem w o- 
czact formalnych oponentów. I Richter i Bebel 
często byli w kłopocie, gdy Miquel niezłomną 
wymową cyfr zwalczał argumenty o ujemnych 
stronuch finansowości. Economia nasza i skar- 
bowcsć nasza zachwycały nawet Francuzów. 
Ba, Jaurés i Millerand, z którymi przed kilku 
miesiącami rozprawiałem o finansowej polityce 
niemieckiej, wynosili pod niebiosa zasługi Mi- 
quela. Było to jeszcze w przededniu właściwego 
pogromu. Chmury na widnokręgu przemysłowo- 
handlowym wydawały się tylko znamionami 
przejściowego przesilenia. 

Atmosfera kapitalistycznego rozwoju, logika 
sytych ust ludu, ślepa wiara w rosnącą dalej 
pomyślność, tak nas właśnie zaślepiały, że pod- 
nieciły w nas wszystkie żądze i odruchy ufaych 
w siebie dorobkiewiezów, że poczęliśmy nie tyl- 
ko pysznić sę swemi zdobyczami, lecz dążyć 
coraz bardziej do spotęgowanej wyłączności 
narodowej. Pomyślność przypisywaliśmy na- 
stępstwom  mocarstwowej polityki Bismarck'a. 
Z nędzarzy bezdomnych, ze zgłodniałych sma- 
koszów kartofli, staliśmy się wielkim narodem 
Wszechniemców, pijakami nietylko piwa, lecz 
„sektu“, pożercami mięsa i pasztetów. Z kolo- 
pizalorów Wschodu polskiego, z podróżników 
na taczkach, zaprzężonych w psy, przeistoczy- 
liśmy się w zwycięskich zdobywców kolonji za- 
morskich i w kuliurtragwrów, rozwożących pocią- 
gami (ośpiesznemi naszą kulturę handlową po 
całym zachodzie. Na tle takiej psychologji wy- 
rosło zuchwalstwo kupieckie, a zarazem nowa 
odmiana barbarzyństwa narodowego. Spekulacje 
przemysłowo-handiowe i szowinizm patrjotyczny 
to, — wbrew pozorom przeciwnym — jadowi- 
te owoce '2go samego drzewa. Czerpią one za- 
równo s i w powodzeniu i w bezgranicznej 
ufności w siły własne. 

Wierzaj mi pan — mówił dalej pisarz niż- 
miecki — że jeszcze przed pół rokiem nie by- 
ło Niemca, któryby w hakatyzmie nie widział 
słusznej obrony ziemi, „kulturowanej pilnością* 
przed pokusami zniszczen:a tej kultury, że byli 
tylko jedni którzy krzyczeli to glośno i niedys- 
kretnie, oraz drudzy, którzy tak czuli. Wierzaj 
mi pan, że nie bylo Niemca, któryby nie po- 
chwałał powiększania floty, tylko jedni czynili 
to z żywiołowym zapałem, inni zaś z pewnem 
ociąganiem się, aby wytargować dla swych 
stronnictw ustępstwa. Przecież nawet do socja- 
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tystowskiej wyłączności narodowej. 

Współrzędaie z tem byliśmy pilni, pra- 
cowici, miestrudzeni — pilnością, pracą i nie- 
strudzeniem... graczy giełdowych. Jak ów nie- 
wyczerpany w żądzy wygrania szuler z Monte- 
Carlo, tak my wytwarzaliśmy, handlowalismy, 
operowaliśmy na giełdzie, z niekłamaną wiarą, 
że naprawdę pracujemy produkcyjnie. Oczy- 
wiście pracował tu ktoś: robotnik (w pocie 
czola), majster, inżynier, technik, przewoźnik, 
tragarz, choć i oni często nieprodukcyjnie, bo po 
to, aby towary potem butwiały, lub grzęzły w 
jakimś kącie, gdzie odbiorca nigdy się nie znaj- 
dzie; ta praca jednak przodująca, organizacyjna, 
ta praca przedsiębiorcy, spekulanta-przemysłowca, 
spekulanta-kupca, czy spekulanta-bankiera, była 
w istocie rzeczy tylko czynnością kombinacyjną, 
obrachunkiem gracza, kuusztem kapilitalistyczne- 
go odgadywacza łamigłówek finansowych. Wpra- 
wdzie analogiczne stosunki istnieją dziś wszędzie 
— na całym rynku wszechświatowym bezpla - 
nowej prodakcji i wymiany, lecz analogiczne, 
nie ideatyczne. U nas w Niemczech rozmach 
był potężniejszy, spekulacja powszechniejsza i 
ów merkantylizm społeczny stał się jakby go- 
rączką narodową. Spojrzmy na Sląsk, na West- 
falję, na Nadrenję, na Saksonję, na giełdy: 
berlińską, frankfurcką, na Lipsk, Drezno, Mann- 
heim, Kassel. Wszędzie tu rozbudził się szał za- 
łożycielstw, zapanowała mania gry spekulacyjnej 
na wszystkich polach przemysłu, handlu i ban- 
kowości. I z owej dusznej atmosfery złotej go- 
rączki, wyrósł trąd najwyższej deprawacji. Cała 
galerja dyrektorów banku lipskiego i dyrektorów 
kasselskiej „Trebertroc nung* — ta wielkory- 
cerska szlachta saska, ci udekorowani „komec- 
cjenraci*, wzb:gaceni eks-ręzodzielnicy, lub kra- 
marze — to właściwie nie zwykły typ defrau- 
dantów finansowych, lecz „ein guter Schlag bie- 
derer deutscher Männer“, o którym Schmoller 
w swej najnowszej ekonomji pisze jeszcze, że 
są „jedynym w swoim rodzaju maierjałem do 
wielkiego współdziałania ekonomicznego.* I oto 
ten dzielay i cnót pełen materjał mężów jęczy 
w więzieniach, pod oskarżeniem sprzeniewierzeń 
i nadurzyć. 

A ci uwięzieni sascy dyrekterowie nie są 
z pewnością jedynymi i największymi winowaj- 
cami. To tylko symbole powszechnego upadku 
etyki kupieckiej w Niemczech. Całe odłamy spo- 


łeczne popadły w stan dalłonizmu moralnego, 


który bywa chorobą społeczeństwa zgiełdzialego 
i spekulatorskiego. Po okresie powodzenia, zwy- 
cięstw, nastała era klęski, pogromu. I zaiste, po- 
grom to potężny, niszczący doszczętnie całe Żni- 
wo długo pieczołowicie hodowanej kultury han- 
diowej. Upadek jest na całej linji, — upadek 
przemysłowy, ekonomiczny, moralny, a więc po 
Części pohtyczny. Wraz z bankructwami fiaan- 
sowemi bankrutuje program polityki gospodar- 
czej państwa, które roztaczało opiekę nad taką 
kulturą społeczną. Wyrzeczono się idealizmu, 
wyparto się wszelkich romantycznych tradycyj, 
zerwano nawet z liberalizmern ideowym stron- 
nietw wolnomyślnych, ba i reformatorstwo so- 
cjalne stopiło się po większej części w machinie 
wielkiego „f/olizeistaatu!* Po pogromie obe- 
enym, który zniszczył znowu wiarę w skute- 
czność „pracy“ realnej, może odzyskają swe pra- 
wa brutalnie zarzucone dawne idealy! 

Tak prawił uczeny i utalentowany publi- 
cysta niemiecki, który wyspowiadawszy się ze 
swoich przykrych wrażeń 1 uczuć, zakończył te- 
mi słowy: 

Moi kompatcjoci pomówiliby mnie o kalu- 
mniatorstwo i wściekły pesymizm, lecz, jeśli 
pan powtórzy te uwagi przed czytelnikami pol- 
skimi, to niechaj pan doda na usprawiedliw.e- 
nie Niemców, że dziś już nie brak takich wła- 
śnie, jak ja optymistów, którzy wierzą, że nasz 
pogrom jest zarodkiem zwrotu ku idealniej- 
szej erze. 


Rek XXXIV. 


Ogłoszenia. 
Ża jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 


Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 
halerzy za 10 wyrazów ; następne po 17/, hal. 

Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne ko- 
munikaty po Kronice za jeden wiersz 
60 halerzy. 


etitowy 


Z miast. 


Na zgromadzeniu wyborczem , odbytem 
dnia 14 bm. w Buczaczu, burmistrz tego mia- 
sta poruczył sprawę powiększenia liczby posłów 
do sejmu z miast i odnośny memorjał wręczył 
przewodniczącemu zebrania, bar. Błażowskiemu. 
Memorjał ten odczytano, a orzmi on, jak na- 
stępuje: -- 

Przed dwoma laty uchwalił sejm krajowy, 
na wniosek posła i burmistrza m. Rzeszowa 
dra Jabłońskiego powiększenie liczby po- 
słów z kurji miejskiej o pięciu. Nadano więc 
10 miastom, należącym do związku 30 miast, 
a rządzącym się ustawą z dnia 138 marca 1889 
prawo wyboru pięciu posłów z kurji miejskiej, 
a mianowicie jednego posła dla 1. Bochni i Wa- 
dowie, jednego dla 2. Gorlic i Jasła, dla 3. 
Podgórza i Wieliczki, 4. Krosna i Sanoka, 
5. Brzeżan i Złoczowa. Siedm zaś miast, nale- 
żących do tego samego związku, t. j. Buczacz, 
Gródek, Jaworów, Śniatyn, Sokal, Trembowla 
i Żołkiew, zostało bez wszelkiego prawa wyboru 
osobnych posłów z kurji miejskiej. 

Miasta te nie powinny być przez sejm tak 
po macoszemu traktowane. Należy i im spra- 
wiedliwość wymierzyć. Przestarzała ordynacja 
Szmerlingowska z 26 lutego 1861 już przed 40 
laty miastom, jak Stryj, który wtedy liczył 
8.064 mieszkańców, a dochód gminny wynosił 
30.830 zl., przyznała już wtedy prawo wyboru 
osobnego posla na sejm krajowy z kurji miej- 
skiej. 

Takze i miasta jak Stani sław ów, które 
liczyło wtedy 10.962 mieszkańców, a dochodu 
gminnego miało 32.807 zł., aibo np. Jarosław 
tylko 10.438 ludności, a dochodu 24.000, 
Przemyśl 12.400 mieszk. a 39.342 dochodu, 
Sambor 13.000 mieszk. a 40.000 dochodu, 
nawet Biała, która mieszkańców miała tylka 
5.500 a 26.000 dochodu, otrzymały na podsta- 
wie powołanej ordynacji wyborczej, prawo wy- 
boru osobnych posłów z kurji miejskiej do 
sejmu krajowego. 

Prawo to więc, które dawniej przyznano 
miastom znacznie mniejszym, niż miasta dzisiaj 
ustawą 30 miast się rządzące, tj. prawo wyboru 
osobnych posłów na sejm krajowy, to prawo 
zostałe dziś nadane miastom. łącznie” co dwom, 
pozwalając im wyberać tylko wspónego posła 
na sejm. 

„ Bardzo wątpię, czy też minister Schmer- 
tng byłby dzisiaj miasta obwodowe, jak Brze- 
żany, Złoczów, wobec ich dzisiejszeco rozwoju 
bez prawa wyboru osobnego posła na sejm kra- 
jowy zostawił. 

. Coż dopiero miasta takie, które bez wszel- 
kiej reprezentacji w Kurji miejskiej zostały? — 
Jest to krzywda, która w przyszłym sejmie 
usuniętą być musi. Możebne to będzie tylko 
przez nadanie prawa wyboru posłów w kurji 
miejskiej grupie miast, jakoto: 1. Żółkiew-Sokal, 
2. Jaworow-Gródek, 3. Buczacz-Trembowla, 
4. Sniatyn-Horodenka. 

Ostatnie to miasto do związku 30 miast 
wprawdzie nie należy, ale jest to miasto, liczą- 
ce 11.000 mieszkańców, a opłaca bardzo wyso- 
kie podatki, winno więc ze Śniatynem w jeden 
okręg wyborczy być połączone. Co do innych 
niiast to tylko takie połączenie, jak przedtem 
podane, a to ze względu na terytorjalne poło- 
żenie miast, jest możliwe. 

„Po odczytaniu tego memorjału p. Stern 
oświadczył imieniem wyborców m. Buczacza, że 
za warunek kandydatowi do sejmu kładą tylko 
to, ażeby kandydat przyrzekł, iż szczerze zajmo- 
wać się będzie w sejmie przyznaniem pozosta- 
łym miastom do związku 30 miast należącym — 
a między temi i Buczaczowi razem z Trembo- 
wlą, — prawa wyboru posła w kurji miejskiej 
do sejmu krajowego. 


od roku 1873 w kurji miejstiej posłów do rady 
państwa. Nie godzi się więc, ażeby i przy wy- 
borze reprezentacji krajowej miasta te były 
tak bardzo upośledzone. 


Sanatorjum pod Gubałówka. 


(Od naszego korespondenta.) 
Zakopane 14 sierpnia. 

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów Towa- 
rzystwa dla budowy sanatorjum dla chorych na 
gruźlicę w Kościeliszach, odbyte w Zakopanem 
d.13b. m. uchwaliło zaciągnąć wBan- 
ku krajowym pożyczkę w kwocie 200.000 
koron i w jak najspieszniejszem tempie prowa- 
dzić daiej robotę. 

Na ogólną liczbę 97 członków wzięło udział 
w zgromadzeniu 32 reprezentujących 272 akcyj, 
między innymi: Paderewski, ordynat br. Kra- 
siński, profesorowie Baranowski i Gluzińki. Po 
objęciu przewodnictwa przez dra Sokoło- 
wskiego z Warszawy, zabrał glos referent ko- 
misji iewizyjnej dr. Gwiazdomorski i zdał spra- 
wę z dotychczasowego obrotu funduszów. Prze- 
prowadziwszy nad sprawozdaniem tem rozpra- 
wę, zgromadzenie uchwaliło dyrektorowi drowi 
Dłuskiemu absolutorjum z jego czyn- 
ności. 

Resztę zgromad:enia prawie w całości Zł- 
pełoiła kwestja pożyczki, potrzebnej dla dalsze- 
go prowadzenia robot. 

P. Paderewski (który jest jedaym z naj- 
gorliwszych członków i sam jeden p>siada 48 
udziałów na sumę 48.000 koron) zwraca uwagę, 
że sprawę budowy sanatorjum pod Gubałówką 
prowadzi się zanadto po polsku, tj. apeluje się 
do ogólu w imię patrjotyzmu, gdy powinno się 
odwoływać do poczucia interesu; sanatorjum 
nie potrzebuje ofiar, nie jest bowiem instytucją 
obliczoną na fllantropję społe.zną, tylko przed- 
siębiorstwem, które akcjonarjuszom swoim da 
dobre zyski i jedynie tak należy je rozumieć. 
Mówca stawia wniosek zaciągnięcia pożyczki 
400.000 koron na dalsze roboty, aby sanato- 
rjum mogło być otwarte już w r. 1902. 

P. Sędzimir, dyrektor krakowskiej fiji 
Banku krajowego, oświadcza, że bank gotów jest 
dać wymienioną pożyczkę na 5% z zastrzeże- 
niem, że będzie spłaconą w 10 latach. 

W dalszej dyskusji zabierali głos: ordynat 
Krasiński, który odczytał także list z życze- 
niami od Sienkiewicza i który oświadczył, że 
bierze 10 nowych akcyj (10.000 koron), Pade- 
rewski, który również złożył deklarację na no- 
wych 12 akcyj (12.000 koron), dyr. Dluski, 
który cświadczył, że dwuletnią swoją pensję 
przyjmie w udziałach, zamiast w gotówce, prof. 
Gluziński, Baranowski, dr. Paszkowski, poczem 
uchwalono zaciągnąć pożyczkę 200.000 koron 
w Banku krajowym i realizować ją w miarę 
potrzeby. 

W końcu wybrano komisję dla zmiany sta- 
tutu i 2 członków rady nadzorczej: hr. Kra- 
sińskiego i dra Janiszewskiego. 


Wśród kurhanów Podola. 


(Ćwik.) Gościniec, wiodący ed Zwańca ku 
Kamieńcowi, te dawny szlak, którym ciągnęły 
hordy na zdobycie skalistej twierdzy. W poło- 
wie drogi widnieje po prawej stronie szosy to- 
polowa aleja, wiodąca do wsi Paniowce, pod 
atórą rozgromił (r. 1634) Stanisław Koniecpol- 
ski z pomocą panów ruskich Ahazę, baszę Wi- 
dynia, dążącego na czele Turków 1 Wołochów. 
Pod tą wsią napadł (r. 1667) czambuł tatarski 
i uprowadzili w jasyr Antoniego Boskiego ojca 
Zosi, narzeczonej Adama Nowowiejskiego, któ- 
rej tragiszne losy opisane w „Panu Wołodyjo- 
wskim* obudzają współczucie w sercu czytelnika. 

Tuż przed Kamieńcem przejeżdża się przez 


poranny . 
wieczorny 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 
3 halerze 
8 halerzy 


na prowincji: 
5 hałerzy 
10 halerzy 


poranny . 
wieczorny . 


27 sierpnia 1672 polscy komisarze: sędzia po- 
dolski Gruszecki, stolnik Rzewuski i chorąży 
czernichowski Myśliszewski, warunki kapitulacji 
Kamieńca. Dłużek należy ohecnie do księżnej 
rosyjskiej Chiłkow, mieszkającej tamże, pomimo 
miljonowej fortuny, w starym nędznym domku, 
prymitywnej budowy. 

Już w odległości pięciu kilometrów od Ka- 
mieńca, uderza podróżnego niezwykły widok 
grodu, otoczonego wieńcem falistych wzgórz, 
najeżonego szczytami wież i kopuł. I staje on 
zdumiony i nie wie, zaprawdę, co bardziej po- 
dziwiać, czy potęgę przyrody, która wyważyła 
z głębi ziemi skalistego olbrzyma, czy też potę- 
gę rozumu ludzkiego, który nagiął to dzieło 
przyrody do swoich celów, okiełzał wybryk na- 
tury i siadł na grzbiecie potworu. 

Pięć roztacza się kondygnacyj przed okiem 
patrzącego z góry widza. U spodu w kotlinie, 
wąski brudny, leniwy, gnuśny, strumień Smo- 
trycza, ostatni dopływ Dniestru, ś iskający na 
okół w kształcie pierścienia stopy potężnego ska- 
liska; powyżej mętnego wody źŹwierciadła płaskie 
równe wybrzeże, na niem wieniec nędznych 
chat i lepianek, dalej kilkaset stóp wyniosły ko- 
piec skalny z jednej. a zewnętrzny wał skalisty 
z drugiej strony, na szczycie wału zieleń drzew 
i łanów podolskich, na szczycie kopca zaś sę- 
dziwe miasto, zdobne w białe domy, liczne ko- 
ścioły i cerkwie z zielonymi dachami i kopula- 
mi. Tutaj sterczy na okół grodu kadlub wy- 
niosłych murów, baszt i rondli, mchem wie- 
ków porosły, powiewem podolskich wiatrów 
wymuskany, zębsm czasu nadszczerbiony, wy- 
c'ąga dłoń bratnią ku murom, rótnokształtnym 
basztom i zwaliskom zam”zyska. Kamienny 
most na arkadach, zbudowany nie bez trudu i 
nakladów w czase rządów tureckich (1672 — 
1699) łączy gród z twierdzą, oparte o boki ka- 
miennego mostu schody zaś wiodą mnogie pię- 
tra w dół ku wybrzeżom Smotrycza. Z dawnych 
wałów miejskich, przeistoczonych na przechadz- 
ki ozdobione trzema działami staropolskiemi, 
cudowny roztacza się widok na rzekę i przeciw- 
legte jej brzegi, czarując zwłaszcza w nocy przy 
blasku tysięcy świateł. 

Wedle ginących w pomroce wieków dzie- 
jowych tradycyj, istniała dawniej na miejscu 
Kamieńca skromna osada Daków, Klepidawa, 
a dopiero kronika wołyńska wspomina po raz 
pierwszy pod r. 1229 o Kamieńcu, jako o mie- 
ście Daniela. księ*ia halickiego, które r. 1240 
zdobył i zburzył Batuhan, groźny wódz Tata- 
rów. Gdy waleczny Olgierd zwycięstwem pod 
Sinemi Wodami (1331) skruszył gniotącą Po- 
dole : otęgę tatarską, a ster władzy chwycili w 
swe dłonie litewscy książęta Korjatowicze, zbu- 
dowali oni na gruzach zburzonego przez Tata- 
rów miasta nowyj Kamieniec, który od czasu 
przyłączenia Podola do Polski przez Władysła- 
wa Jagiellę, został stolicą województwa, przed- 
murzem i najpierwszą twierdzą Polski przeciw 
ustawicznym zapędom i najazdom nieprzyjaciół. 
Jemu przypadł też w udziale zaszczyt wspólnie 
z Gdańskiem, Toruniem, Elblągiem, Poznaniem, 
Warszawą, Krakowem i Wilnem, wysyłać re- 
prezentantów na pole elekcji królów. 

W r. 1621, gdy sułtan Osman podsłąpił 
pod Kamieniec, zdumiony był tegoż siłą odpor- 
ną, toż wskazując na skały, baszty i mury, 
zapytał wielsiego wezyra; 

— Któż tę skalistą twierdzę postawil ? 

— Sam Bóg — odrzekł wezyr. 

— Niechże sam Bóg, jeśli chce, zdobywa 
ją sobie — zawołał gniewny sułtan i zwinął 
obóz. 

Nawet za czasów nieszczęśliwego panowa- 
nia Jana Kazimierza, w epoce bezustannych 
wojen i najazdów, pozostał obok Gdańska 
i Częstochowy jeden Kamieniec niezdobyty, po- 
mimo bezustannych zapędów  kozactwa, wolo- 
szy i tatarskich zagonów. 
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"PAN FILIP Z, KONOPI. 


Kazimierza Glińskiego. 

— Kto waćpan jesteś i sząd się tu wzią- 
łeś? — zapytał. 

Młodzieniec milczał chwilę, jeno oczy smu- 
tae na dom Bylinów obrócił i patrzał. 

— Kto jestem, kto jestem... — wyszeptał. 

— Tak! 

— A nie zdradzisz mnie waćpan? — za- 
pytał szybko młodzieniec, zwracając na pana 
Filipa spojrzenie, w którem dziwne ognie za- 
błysły. 

- Przecie nie zbój z waćpana i nie ba- 
nit P... 
— Nie, nie — pochwycił szybko niezna- 


— Ne chcę, by o mnie świat wiedział, nie 
chcę by "riedział ten kamień przydrożny, żem 
tu jest. 

— Czy wasze nie jesteś na umyśle trącony ? 
— zapyta! pan Filip. 

— Jżeji tak sądzisz o mnie, źle waćpan 
sądzisz —, odpowiedział młodzian. 

— Ne'pytam więc ktoś, ale może powiesz 
skąd jestćż i co tu robisz? 

— Wszystko powiem — pochwycił niezna- 
jomy — jeno słowo daj mi waćpan, że nie 
zdradzisz. h 

— Jakem Filip z Konopi. 


— (o? co? Filip z Konopi? — zawołał 
młodzieniaszek. — Waszm>ść jesteś Filip z Ko- 
nopi, którego imieniem Rzeczpospolita cała roz- 

rzmiewa, a Balyk dotąd ze zdumienia wyjść 
nie może? Waćpan ten jesteś, którego ani 
Chmiel, ani Szwed nie urzezał, o którym ja 
epitaphium napisalem, zanim dowiedziałem się 
0 szczęśllwym waszmości powr.cie przez morze? 
komuż wierzyć, jeśli nie tak sławnemu ryce- 
rzowi z pod chorągwi Czarnieckiego ? Pozwól-że 
waść strzemię ucałować, a hołd należny takie- 
mu rycerzowi oddać. 

To mówiąc, skoczył do kolan pana Filipa 
i zanim ten Się opamiętał, srebrne strzemię 
zabrzęklo od pocałunku. 

— Dajże waść pokój, a nie kompromituj 
mnie! — zawołał pan Filip, ale rad był w du- 
chu, że Rzeczpospolita cała wiedziała o nim i 
że ten smyk palestrancki epitafium nawet na- 
pisał. Uśmiechnął się, położył dłoń na ramieniu 
młodzieniaszka i tak mówił: 

— A cóż teraz będzie z nagrobkiem wa- 
ścinym, gdym żyw jest? 

,— Przyda się, kiedy po najdłuższym ży- 
wocie ad pałres waćpan pójdziesz; abo nie, to 
zmiany poczynię, bo tam Nimry popłakiwały 
nad śmiercią waćpana, na koralowem lożu ukła- 
dając trupa waścinego, a teraz w głorji staniesz, 
a pean wszystkie ryby morskie zawiodą ze szla- 
chetnemi delfinami na czele... 

— To waćpan należysz do generis poeta- 
rum? — zapytał pan Filip. 

— Niby tak — odparł mlodzieniec. 

— Nazwisko waćpana ? 

— Cichocki Jaśko. 

— Ród znany. 


— Niech on waćpana w błąd nie wpro- 
wadza — podchwycił młodzieniec. — Ród znany, 
ale zubożały. Ojciec mój fortunę miał, ale nie 
szukaj jej ninie: utonęła w potopie Rzeczpospo- 
litej i teraz żyję na łasce u stryjca...— szeptem 
dokończył. 

— A stryj gdzie ? 

— W Krakowskiem, 
trzyma. 

— Nie dba o waćpana? 

Młodzieniec zmiłczał. 

— Rozumiem — mruknął pan Filip. — 
Waćpan potrzebujesz wsparcia ? 

— O! nie, nie! — zawołał szybko Jaśko — 
waćpan mnie źle zrozumiał. U stryjka dach 
mam, a i o Żołnierski chleb bym się pokusił, 


eno... 
j Bladość okryła twarz Jaśka, a duże lzy w 
oczach stanęły. 

— Jeno co?... 

— Nie mogę! wybacz waćpan, ale powie- 
dzieć nie mogę... 

— Łamie ciebie nieszczęście jakieś ? 

— Tak! — szepnął młodzieniec. — Tylko 
nie myśl waćpan nic złego— podchwycił znowu 
— bo to byłoby gorsze, niż śmierć ! 

— Cóż ciebie aż tu przygnało? — zapy- 
tał po chwili pan Filip. 

— Tęsknota, ból, rozpacz... To, czego wy- 
powiedzieć nie mogę. 

— A skąd ciebie to licho gna teraz? 

— Z Balic. 

Pan Filip skoczył. 

— Bójże się Boga, — taki świata kawał, 
piechotą ? 

— Ahaswerus — szepnął poęta. 


Balice w dzierżawie 


— Jeść mi się chce — odezwał six pan 
Filip. — Podobno i waszmość nie byłby od 
tego, bo oprócz palestranckiego kałamarza i ma- 
drygału w zanadrzu może, nie wiem czy masz 
kordjał inny przy sobie. Pójdź wasze ze mną, 
a rozgadamy się lepiej przy szklance miodu 
i wędzonki kawale. 

— Dokąd waszność zamierzasz iść? — 
Jaśko zapytał. 

— A jużcić do księdza. 

— W Kaczorówce? 

— A gdzie?... 

— Ostaw mnie waćpan lepiej — ja niko- 
mu z tych ludzi pokazywać się nie mogę... 

Pan Filip nie wychodził ze zdumienia. 

— Gdzież wacpan noc myś'isz przepędzić ? 

— Na stepie... dzień — dwa... i nazad do 
stryjka. 

— Zamrzesz |... 

— Bóg dał, by tak było!... 

— Wstydź się, młokosie, o rzeczach takich 
prawić. A toż obraza boska i gizech I... 

— Ostaw mnie waszmość, a o nazwisku 
mojem, o tem, żeś spotkał mnie, tu przed ni- 
kim nie wspominaj !... 

— Związałeś mnie słowem — trudno!.. 
a radbym ci, młodzieńcze, choć nie wiem jak, 
z pomocą przyjść... 

Jaśko pomyślał chwilę, potem spojrzał na 
pana Filipa, delikatną dłonią swoją dotknął 
szorstkiej dłoni rycerza i rzekł jakimś głosem 
dławiącym się: 

— Jednej laski od waćpana żądam. 

— Mów, wasze!... 

— Pozwól mi do siebie przyjść i dzień, 
dwa przebyć w Konopiach Nazwę się... Jak się 


nazwę?... Niech będzie Stach z Konar... Zspa- 
miętać łatwo mnie i waszmości. Na strychu za- 
mieszkam, czy gdzie waćpan rozkażesz... Spo- 
koju ci nie zamącę — wzmogę się, podzdro- 
wieję — i pójdę... s 

Ze słów tych wiał jakiś smutek bolesny, 
jakaś tajemnicza rozpacz, której przeniknąć nie 
sposób było. O występku jakimś, któryby kazał 
Jaśkowi się ukrywać, mowy być nie mogło: 
szlachetne czoło miał, oczy smutne, lecz jasne, 
a i w całej postawie coś rycerskiego było. Nie 
odpychał, lecz przyciągał ku sobie tym smutkiem, 
tą boleścią, tą młodośzią swoją. Zresztą pan 
Filip pewny był, że gdy przylgną do siebie, 
niejedno wyznanie z tej chorej duszy wydobę- 
dzie. Ostawić tak nie mógł tego Ahaswerusa, 
gdy ten chwili spoczynku zażądał; jedno mu 
pewnem zdało się, że nazwisko Jaśka było tu 
nie ohce, kiedy ukryć je pragnął. Mógłby łatwo 
wypowiedzieć się przed księdzem w Kaczorówce, 
podkomorzym, przed Tećką nawet i kto wie, 
czyby się nie wyjaśniła rzecz cała. Ale słowo 
dał, dotrzymać musi; kamień przy drodze 
o niem wiedzieć nie powinien. Zwrócił się więc 
do Cichockiego i rzekł: 

— Ale rad będę, gdy waść do mnie w go- 
ścinę zawitasz. W Kaczorówce wóz najmę, by 
waćpana do Konopi dostawil. 

— Nie, nie! — zawołał Jaśko. — Z Balie 
aż tu piechotą przyjść mogłem, to i do Konopi 
zdążę. 

— Nad ranem chyba wać staniesz u mnie... 

— Nocką najlepiej iść, bo ludzi się nie 


widzi. 
(Ciąg dalszy nast). 


2 DZIENNIK5POLSKI z dnia 14?sierpnia 1901 r. 


Stan taki dał się dotkliwie uczuć instała- 
torom koncesjonowanym, utrzymującym facho- 
wo wyrobiony personal i opłacającym grube 
podatki, a zarazem dającym gwarancję za wy- 


Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisji w 
środy i w niedziele na Uniwersytecie I pątro, Sala VIII. 
między 121. Zgłoszenia pisemne codziennie. -- Adres: 
Komisja lekcyjna słuchaczów Wydziału filozoficznego, 
Lwów, Uniwersytet. 


i był do przewidzenia; mąż cały dzień na stanowisku, 
pozostawił swojej żonce swobodę, z której też da- 
ma, otoczona wciąż rojem wielbiciel, korzystała. Do 
męża zazdrosnego doehodziły tu i ówdzie głuche 


która oderwała mu obie nogi. W parę dni po ope- 
racji umarł. 

Arcyksięstwo w balonie. Z Kalebji dono. 
szą: We wtorek rano o godzinie 4 wzniósł się ba- 


Już w r. 1650 musiało uwijać się stojące 
pod Kamieńcem wojsko kwarciane za opryszka- 
mi i rozmaitem hultajstwem, grasującem nad 
Dniestrem. - 


W dwa lata później kusił się przez cały | lonem arcyksiążę Leopold Salwator z żoną, arcy- | wieści, lecz faktami nie stwierdzone, uległy zapo- | | * Gospodnio-szynkarskie Stowarzyszenie i zgromadze- | konane roboty instalacyjne. W dniu wczoraj- 
tydzień o zamek Chmielnicki, poczem były mury | księżną Blanką i jej bratem księciem Jaime Bour- | mnieniu. Przed kilku tygodnami poznała pani A. = RS a Za 0 U swą kancela- | szym odnieśli się oni do magistratu, a miano- 


wicie do wiceprezydenta p. Michalskiego z prośbą 
o wzięcie ich w opiekę przeciw fuszerom i o 
stośowrą zmianę $. 41l ustawy. Rozchodzi się 
mianowicie o to, aby miejski urząd wodocią- 
gowy wykonywał ścisłą kontrolę nad zaprowa- 
dzaniem instalacyj wodociągowych po domach 
i by magistrat bezwarunkowo zabronił przyj- 
mowania i wykonywania robót partaczom. 

Pan Michalski przyrzekł węglądnąć w tę 
sprawę i załatwić ją po słuszności. Mamy na- 
dzieję, że to zrobi i uchroni uczciwy przemysł 
od niesumiennego wyzysku. 


Ale przy sposobności słówko do p. konce- 


młodego Aubry, rzeźbiarza o śniadej cerze, klasy- 
cznych rysach i wyrazistych oczach. Temu to się 
oprzeć trudno i pomiędzy młodymi zawiązał się ro- 
mans. Aubry prócz talentu i urody nic nie posiadał, 
przeto rzadkiem był gościem w lombardzie, za to 
częstym w prywatnem mieszkaniu. Mąż miał rzeź- 
biarza pewien czas na oku i pewnego dnia, kiedy 
młodzi, będąc pewni, że mąż waży i taksuje, odda- 
wali się przeciwplatonicznemu sportowi, wpada na- 
gle do buduaru mąż z zaiskrzonym wzrokiem i szty- 
letem o złotej rękojeści (fant nr. 4213) i uderza 
dwukrotnie w plecy swego rywala. Zamierzał zwró 
cić się do żony, lecz ta zwinna, jak kotka, przesko- 
czyla parapet okienny parteru i poczęła wzywać po- 


świadkiem uciążliwego pokoju, zawartego (rok 
1653) pomiędzy Janem Kazimierzem a tatarskim 
hanem. 

R. 1655 wytrzymała twierdza kilkutygo- 
dniowe szturmy Chmielaickiego na czele koza- 
ków i sprzymierzonej z nimi Moskwy, a dopiero 
r. 1672 był smutnym rokiem złamania potęgi 
grodu i zamczyska. 


Mały fejleton. 


Tajemnica handlu. 


bon. Balonem kierował kapitan Hinterstoisser z ar: 
senału wiedeńskiego. Balon poleciał w kierunku 
Wieselburga i Weszprymu, przeleciał jezioro Błotne, 
następnie w kierunku Paks i Kessel i o godzinie 
2 popołudniu wylądował w Mar:.at»resiapolu. 

O Krolewskie imię. Swego czasu wielkie 
wrażenie wywolał w Anglji fakt, że ks. Walji, 
wstępując na tron, obrał imię Edwarda zamiast Al- 
berta, co spowodowało żywe dyskusje Anglicy są 
zadowoleni, gdyż wobec „niemieckiego* Alberta imię 
Edwarda uchodzi za staroangielskie ; inaczej wszakże 
Szkoci, którzy posiadają wysokie poczucie narodowe 
i mają wielki pietyzm dla wszystkich współrodaków, 


* Stowarzyszenie czynnej miłości bliźniego załatwia 
swe sprawy przy pl Strz leckim 1 2 I piętro 

* Tembo!a na dochód Tow. „Szkoły ludowej“ odbę 
dzie się w niedzielę 18 bm. w Brzuchowicach. Prócz wie- 
lu cennych fantów jest do wygrania serwis porcelanowy. 
Wstęp 15 ct, przyczem każdy otrzymuje bezpłatnie 
tabliczkę, uprawniającą do gry. 

Zmarii: 

Władysław Łodzia br. Paniński, generał-porucznik 
kawalerji włoskiej, były adjutant króla włoskiego Wiktora 
Emanuela I, zmarł w Saporzynie na Wołyniu w 79 ro- 
ku życia. 
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Cza: odnowić przednłatę! 


Hassan <nrzedzwał na ulicach Damaszku | którzy się czemkolwiek wsławili. Prezes szkockiego y ; "=== > sjonowanych instalatorów. Należałoby, aby 
daktyle. Własciwie nie sprzedawał, gdyż były | towarzystwa patrjotycznego, Dawid Macrae, wysto- | mocy. „Rannemu Aubry wkrótce pomocy udzielono i raz UZIENAIE szersze kola wiedziały o tem, jakie ficmy są u- 
sował do króla Edwarda w imieniu towarzystwa pi» | życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo, Angć zaś prawnione do wykonywania instalacyj wodo- 


tak małe, że nikt ich kupować nie chciał. Z za- 


wiścią i smutkiem spoglądał na przechodniów, pod kluczem sprawiedliwości rozważa i iaksuje, ale 


smo, w którem powiedziane jest, „że król Edward 
bez ciężarków dukatowych, czy warto mu byłe na 


cięgowych. Rzeczą więc pp. instalatorów jest 
nie zasiadał dotychczas na tronie brytańskim* i że sa ; ; 


08 r no i 0 3 pop. 


kupujących daktyle u jego konkurenta, 


góżce. 


Majątek Jussufa składał się głównie z ro- 
ale prócz tego miał ogród o ziemi tak 
urodzajnej, że daktyle jego były trzy razy wię- 


góżek, 


ksze od zwykłych daktyli. 


Pewnego razu przyszedł do Damaszku der- 


wisz bardzo mądry, lez bardzo biedny. 


— Daj mi co zjeść, — rzekl do Hassana — 
a ja zrobię dla ciebie to, czego by sam kalif 
aby kupowali 
twoje daktyle, bo uczynię tak, że będą większe 


zrobić nie mógł. Zmuszę ludzi, 
od daktyli Jussufa. A czy są one duże? 

— Mądry derwiszu, wysłańcze Alłacha, ca- 
łuję twe nogi. Daktyle 
większe od zwykłych. Racz wejść do mnie, 
siądź na mojej rogóżce i naucz mnie, jak mam 
powiększyć daktyle i zachęcić ludzi, aby je ku- 
powali. 

Nie przyszło Hassanowi na myśl zapytać 
się, dlaczego derwisz nie ma co jeść, pomimo 
uczoności. Ale Hassan nie lubił mędrkować. Ofia- 
rował gościowi kawał mięsa gotowanego; byly 
to resztki z koźlęcia, które skradł niedawno. 

Derwisz jadł, a gdy głód zaspokoił, mówił: 

— Jak wielkie mają być daktyle twoje, 
Hassanie, synu człowieka, którego nie znam? 

— Niech ci Allach ześle wiele żon i duży 
majątek! — zawołał Hassan — chciałbym, aby 
daktyle moje były trzy razy większe, od naj- 
większych ! 

— Dobrze! — odparł derwisz. — Widzisz 
tego ptaka? Przywiozłem go sobie z Indyj. Po- 
wiedz mu, że twoje daktyle są trzy razy wię- 
ksze od największych. 

— Oby ci Allach dał huryski i stado wiel- 
błądów! Ale poco mam mówić ptakowi to, ca, 
niestety, prawdą nie jest? 

— Uczyć, jak mówię — rzekł mędrzec — 
jestem derwiszem, więc mnie rozumiesz. 

Hassan spojrzał na ptaka. Ptak byl wpra- 
wdzie podobny do kruka, lecz dzrwisz zapi- 
wniał, że jest to ptak niezwy<ły i pochodzi z 
Sumatry. Hassan chciał się przypodubać nawet 
i ptakowi. 

— Ptaku rajszi! — rzekł pokornie — jam 
twój niewolnik. Ptaku! Daktyle Hassana są 
trzykroć większe od największych. 

— Dobrze, dobrze! — prawił derwisz — 
powiedz mu to po raz drugi, trzeci, dziesiąty... 

Hassan począł powtarzać, ż2 daktyle jego 
są trzykroć większe od największych. I nie na- 
próżno. Skutek ukazał się wkrótce. Ptak otwo- 
rzył szeroko dziób i krzyknął : 

— Daktyle Hassana są trzykroć większe od 
największych ! 

Głos ptaka przeraźliwy miał w sobie coś 
niezwyklego, coś wieszczego. Daktyle rosły w o- 
czach przechodniów. Ptak krzyczał bezustanku, 
ludziom się zdawało, że daktyle są tak wielkie, 
że lykając je, wytrzeszczali oczy. 

2 Od tej chwili Jussuf wciąż biedniał, zato 
Hassan wkrótce nabył dużo kóz i jagniąt, kazał 
sobie zrobić porządny dach nad rogóżką. Po 
jakimś czasie stał się porządnym człowiekiem, 
poważanym kupcem, a był bardzo oburzony, 
gdy mu jakiś biedak skradł jagnię. 

Żył szczęśliwie, chwaląc Alłacha. 

Każdy uważał daktyle Hassana za najwię- 


ksze, każdy je kupował i jadł, z wyjątkiem 
Hassana samego. 
Hassan, potrzebując daktyli, kupował je 


pokryjomu od Jussufa i był j:dynym jezo od- 
biorcą. 


| KRONIKA. 


Lwów 16 sierpnia. 

Ślub panny M. Piżlównej, śpiewaczki opero- 
wej z panem I. Paczowskim, prof. gimn. odbędzie 
się we Lwowie w sobotę w kościele OO. Bernar- 
dynów o godz. 10 rano. 

Defraudacja. Z Przemyślan donoszą: W tu- 
tejszej powiatowej kasie popełniona została  defrau- 
dacja na 60.000 K. Dyrektorem kasy był Zamorski, 
kasjerem zaś Josel Grossman. Wskutek braku odpo- 
wiedniej kontroli gospodarowano w ten sposób, iż 
brakło w kasie 60.000 k. Dyrektor Zamorski uciekł, 
Grossmana zaś, który jest właścicielem dwóch ka- 
mienie, aresztowano w Brzeżanach. 

Z Paszkan, w Rumunji, donoszą do czernio- 
wieckiej Gazety Polskiej o zgonie Kazimięrza Grzy- 
mały Domaradzkiego, znanego wśród tamtej- 
szych Polaków pod przybranem nazwiskiem Włodzi 
mierza Milera. Był to jeden z najczynniejszych 
działaczy narodowych wśród Pulaków w Rumunji. 
Urodzony w r. 1841 w Królestwie Polskiem, jako 
syn plenipotenta rozległych dóbr ks. Saratowa, ś. p. 
Kazimierz ukończył akademję rolniczą w Marymoncie. 
W r. 1662, podczas branki porwany w szeregi sol- 
dackie, umknął do powstania i odbył całą kampanię 
pod wodzą Czachowskiego i Ghmielińskiego. W trzech 
potyczkach ranny, po upadku powstania osiedhł się 
w Rumunji, gdzie, jako administrator dóbr, nastę- 
pnie dzierżawca restauracji kolejowej w Botuszanach, 
wreszcie, jako pisarz kolejowy w Paszkanach, zara- 
biał na skromne utrzymanie. W ruchu narodowym 
Polaków tamtejszych odegrał ważną rolę On był 
duszą czytelni polskiej w Botuszanach, on kierował 
organizacją stowarzyszeń w innych miejscowościach 
Mołdawy, on utrzymywał wiarę w przyszłość pośród 
zwątpiałych towarzyszy tułactwa. Skończył tragicznie, 
powracając bowiem 29 lipca do domu w Paszkanach, 
na dworcu koleji został najechany przez lokometywę, 


boga- 
tego Jussufa, który siedział na rozłożonej ro- 


Jussufa są trzy razy 


zasady traktatu unji i ogłasza, Że królestwo i cesar- 
stwo brytańskie jest angielskiem '. Sir Collin Scot- 


„Zostało przedstawione królowi, lecz, że jego kró- 
lewska mość nie raczył wydać z tego powodu ja- 
kichkolwiek rozkazów“. Niezadowoleni z lej odpo- 


protest przeciw przybraniu tego imienia królewskie- 
go i wezwali swoich przedstawicieli, oraz pelnomo- 
cników, aby protest ten podpisali i zbierali podpisy 
inne. Protest będzie nosił nazwę: „Protest Ban- 
nockburn przeciw imieniu Edwarda VIl-go*, urzą 
dzony bowiem był w tym celu mityng na polu 
Bannockburn pod Borestonem  Zajście to jest cha- 
rakterystyczne dla narodu szkockiego, -- istoty rze- 
czy wszakże już prawdopodobnie nie zmieni. 

Straszny dramat. We wsi Gross Oldendorf 
— jak pisze Germanja — zabil chłopiec szkolny 
nauczycielowi psa kamieniem. Ojciec posłał nauczy- 
cielowi list, w którym pisał, że szkodę wynagrodzi. 
Nauczyciel na list ten nie odpowiedział, ale chłopca 
nazajutrz w szkole tak zbił, że nieżywego odniesio- 
no do domu. Matkę na widok trupa syna porazil 
paraliż, a ojciec wziąwszy siekierę, pobiegł do szko- 
ly, rozciął głowę nauczycielowi, a sam sobie także 
śmierć zadał. 

Jeszcze jedna męcz:nnica. O nowej zbro- 
ni pozbawienia wolności siostry przez brata donoszą 
z Villeneuve-Sur-Lot. Znaleziono tam 60-letnią ko- 
bietę, Adelajdę Bissiere, zamkniętą w drewnianej 
budce, 3'/ą metra długiej, 2'/, metra sze.okiej. O- 
kazało się, że kobieta przesiedziała 45 lat w tem 
zamknięciu, a na takie męki skazał ją brat, bogaty 
kupiec. Człowiek ten, zapytany o przyczynę swego 
okrucieństwa, oświadczył, że siostrę ojciec niebo- 
szczyk skazał na zamknięcie, a on jest tylko z pie- 
tyzmu dla pamięci zmarłego surowym wykonawcą 
wyroku. „ 

Psy go nratowały. P. Piotr Noaille, handlo- 
wiec, zamieszkały w Paryżu przy ulicy Sorbier, był 
posiadaczem paru pięknych brytanów, z którymi pra- 
wie nie rozłączał się. Przed kilku dniami po sutej 
libacji, pan Piotr łagodnie „wstawiony*, powracał w 
nocy do domu. Napadnięty z nienacka przez 4 opry- 
szków, uzbrejonych w pałki i noże i przewrócony, 
uległ ich przewadze. W tem psy zwabione głosem 
pana, wołającego o pomoc, rzuciły się na opryszków 
i poczęły niemiłosiernie szarpać ciało; jedn'go z nich 
zagryzły na śmierć, 2 zaś silnie poturbowanych, ra- 
towało się ucieczką, czwartego, na wpół żywego, 
nadbiegła policja ledwie poczciwym zwierzętom ze 
szponów wyrwała. 

Fotogcafja dowodem sądowym. Fotografja 
stanowi zwykle utrudnienie dla rozmaitych przestę- 
pców, gdy chcą uniknąć ręki sprawiedliwości. W Rio 
de Janeiro spełniła ona niedawno wręcz odmienną 
rolę. Dwaj brazylijscy komisjonerzy handlowi pokłó 
cili się z sobą i jeden obraził drugiego. Po pewnym 
czasie pogodzili się zwaśnieni i wybrali na morską 
wycieczkę. Z wycieczki tej jeden tylko powrócił, opo- 
wiadając, że towarzysz zabił się, spadłszy z masztu 
na pokład. Zwłoki istotnie zaaleziono na pokładcie, 
lecz podejrzenie padło przeciw pozostałemu przy ży- 
ciu komisjonerowi. Doszło do rozprawy sądowej i na 
oskarżonego już miał zapaść potępiający wyrok, gdy 
jeden z podróżnych, który znajdował się na tym sa 
mym statku, przedstawił przez siebie zdjętą futogra 
(ję amatorską pokładu. Na fotografji tej w górze 
znajdowała się duża ciemna plama. Po powiększeniu 
okazało się, że plama ta stanowiła obraz spadającego 
z wysokości człowieka. Na podstawie dowodu z fo- 
tografji uwoluiono oskarżenego, jakkolwiek lekarze- 
znawcy orzekli poprzednio, że śmierć towarzysza 
oskarżonego nastąpiła wskutek uderzenia w głowę 
tępem narzędziem, najprawdopodobniej laską. 

Straszna wdówka. Donna Izabella Caporeli 
w 20 roku życia wyszła za mąż za dyrektora trupy 
cyrkowej w Nowym Orleanie p. Areemam, który 
w miesiąc po ślubie zmarł na żółtą febrę. Młoda i 
nadobna wdówka, szybko pocieszywszy się po stracie 
męża, wyszła za siłacza swojego cyrku Franciszka 
Moreno Ibanez Podczas uczty ślubnej Ibanez wszczął 
jakąś awanturę z kolegami z fatalnym skutkiem, 
uderzony bowiem syfonem w czaszkę, padł trupem 
na miejscu. Żądna wrażeń Donna Izabella w 6 ty- 
godniu poślubiła pierwszego jeźdźca z cyrku współ 
zawodniczącego. Dostała zatem męża i pozbawiła 
współzawodników pierwszorzędnej siły. Pedro Garcia 
Lopez, nie długo jednak pocieszał swą żonę., pocią- 
gnięty do odpowiedzialności karnej za otrucie swojej 
kochanki, w drodze do F'iladelfjj wyskoczył z pecią- 
gu i zabił się na miejscu. Po tym wypadku Donna 
przeniosła swe lary i penaty do Chicago, gdzie za 
ślubiła młodego oficera, komisarza policji miejskiej, 
porucznika Knigth, który podczas zaburzeń uliczaych 
zastrzelony został. Z przyzwyczajenia już, łatwo po- 
cieszająca się wdówka, po korzystnem spieniężeniu 
cyrku osiadła na wsi w stanie południowym Karoli- 
ny i tam wkrótce podbiła serce bogatego plantatora 
Treeman, który, pojąwszy Donnę lzabellę, podzielił 
los swych poprzedników, wybrał się na polowanie, 
zaskoczyła go jednak straszna burza. Ukrył się pod 
drzewem, w które uderzył piorun, kładąc trupem 
piątego męża. Po ceremonji pogrzebowej miejscowe 
pisma opisały tragiczną śmierć 5 mężów pięknej 
Donny. Pomimo to znalazł się odważny człowiek, 
bogaty przedsiębiorca z Charlestown, który oświad- 
czył się o rękę Izabelli i wkrótce stanie z nią na 
ślubnym kobiercu. Istnie po amerykańsku! 

Otello z zakładu zastawniczego. We 
Francji w Saxmur znalazł się niejaki Angć, który 
w pełni na to nazwisko zasłużył. Będąc wciąż zajęty 
ocenianiem i przeważaniem, spóźnił się trochę z o- 
żenkiem, a że miał dobry gust, przeto pojął za mal- 
żonkę panienkę cudnej urody, lecz kokietkę. Skutek 


wybór tego wyłącznie angielskiego imienia „narusza 


Moncrieff potwierdził odbiór tego pisma i dodał, że 


wiedzi członkowie stowarzyszen a założyli formalny 


stare lata żenić się z młodą pięknością. 

Podróż dziennikarza. Pośród dzienników 
paryskich, żyjących głównie z reklamy, Le Matm 
zajmuje dziś najwybitniejze miejsce. Za pięć centi- 


mów daje codziennie sześć ogromaych i obficie wy- ; 


pełnionych slronic, które kosztują redakcję, podług 
obliczeń fachowców, najmniej siedm centimów. Sy- 
tuację finansową podtrzymuje literackim tonem re- 
klam, które trudno odróżnić od tekstu, oraz prze- 
różnemi przedsięwzięciami, które czynią pismo nie- 
zmiernie poczytnem. Ostatnim pomysłem ruchliwego 
dziennika było wysłanie reportera swego, Gastona 
Stieglera w podróż naokoło Świata. Nakazano mu 
tak kombinować środki komunikacyjne, aby się ni: 
gdzie nie zatrzymywał po drodze i aby pokazał, ile 
dziś trzeba niezbędnie czasu na objechanie kuli 
ziemskiej Podróży tej starano się nadać cechę na- 
ukową, ale znaczenie jej pojęły odrazu czasopisma 
amerykańskie, które gromadnie posłały Sueglerowi 
konkurentów. Są to więs pierwsze wyścigi między- 
narodowe na tak wielkim dystansie. Uczestnicy 
otrzymali już nową, nieznaną dotychczas nazwę 
„globe trolter*. Kto z nich naprawdę kulę ziemską 
najszybciej objechał, trudno wiedzieć, gdyż blagi 
amerykańskiej niełatwo skontrolować. Matin zapewnia, 
że Stiegler wrócił do Paryża najpierwszy. Olbrzymia 
podróż trwała 63 dni i 16 godzin. Szlak nie prze 
chodził przez równik, ale był ogromny. Oto linja 
marszruty: Paryż, Berlin, Petersburg, Moskwa, Ir- 
kuck, Kabarowsk, Władywostok, Jokohama, Victor a, 
Chicago, New-York, Queenstown, Londyn, Paryż. 
Cała przestrzeń zajmuje 34 448 kilometrów, w czem 
na wagony sypialne i kolej transsyberyjską wypadło 
8678 kilometrów, na pociągi zwyczajne 7493 kilo- 
metrów, a na parostatki 17.827 kilometrów. Reda 
kcja Matt obliczyła, że gdyby Gaston Stiegler 
zapragnął, wzorem legendowego Petit Pouceta, usłać 
szlak ten drobneini sous, położonemi jeden obok 
drugiego, musiałby zabrać ze sobą 1 miljard 400 
miljonów sous, czyli 1400 wagonów po 5000 kilo- 
gramów, to jest siedm miljonów kilogramów. Tyle 
właśnie waży żelazo, użyte do budowy wieży Eiffla. 

Z chwili Strzała czasu biegnie miezmęczenie, 
chyża; lato mija, sezon owoców się zbliża, śliwki, 
gruszki, jabłka, renglody, morele, agrest i maliny — 
ach! gatunków wiele. Owoce dla zdrowia pożywną 
są rzeczą, hygjeniści temu faktowi nie przeczą. Ale 
rzeczywistość stawia swoje „ale:* owoce służyłyby 
nam doskonale, gdyby wprowadzono dość niewinną 
zmianę. Owoce zbyt... brudno są dziś sprzedawane | 
Ź raju 


$ is $ 
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Bochnia. (Bursa gimnazjalna — Nowa 
szkola wydziałowa. — Restauracja kościoła. — 
Wybory) Dzięki energji tutejszego dyrektora gimna- 
zjum, p. Michała Żułkiewicza, gmach bursy gimna 
zjalnej już jest pod dachem, a z dniem 1 września 
19 1 oldany zostanie do użytku wychowanków za 
kładu, których przyjęto w | czbie trzydziestu. We wrze- 
śniu b. r. nastąpi uroczyste poświęcenie nowego gma- 
chu. Budynek wystawiony jest na górze obok gimna- 
zjum, według wszelkich przepisów hygjenicznych, 
będzie otoczony wielkim ogrodem warzywnym i mniej- 
szym do zabaw dła młodzieży. 

Obok tego budynku, który niezawodnie przyczyni 
się do upiększenia miasta, stanął obok kościoła wielki 
gmach na pomieszczenie szkoły wydziałowej żeńskiej 
dziewięcioklasowej. Budynek ten stanął staraniem tu- 
tejszego burmistrza p. Maissa, który stara się o pod 
niesienie miasta niczmordowanie. Tu też nie dziw, 
że przy zbliżających się wyborach do sejmu jedno- 
głośnie na zgromadzenih prze wyborcze n uch waleno 
polecić do wyboru na posła p. Maissa, który do- 
tychezas godnie reprezentował nasze miasto. Nie 
wątpimy, że do wyboru naszego przystąpią także 
Wadowiczanie i przy urnie wyborczej oddadzą glos 
p. Maissuwi, który interesa i tego miasta starał sę 
Zawsze popierać. 

Tutejszy kościół, fundowany jeszcze przez Bole- 
sława Krzywoustego, potrzebował koniecznie restaura- 
eji, szczególniej zaś dach blaszany uległ zepsuciu. 
Obcenie za staraniem proboszeza ks. Franciszka Li- 
pińsziego pokrywają dach dachówką niepołomicką 
i w tych dniach restaura ja tego cennego zabytku 
będzie ukończoną. 

Z kurji wiejskiej jest trzech kandydatów na 
posłów, a mianowicie: p. Włodek Stanisław, mar- 
szalek powiatu, p. Ruebenbauer Adam, kandydat 
notarjalny, popierany przez ludowców i wreszcie Sto- 
jałowsczyk Pitch. Największe szanse wyboru ma mar- 
szałek powiatu Włodek. 


* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka l. 10), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9 12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct, w 
abonamencie 20 t. 

= Colosseum | ogród Colosseum Thorna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensacyjny program. Pierwszorzędne atrakcje 
świata. Modelka wid>wiska sceniczne baronowej d’ 
Heros Hilartrs & Tordant najsłynniejsi komiczni 
ekscentrycy paryscy. Vonare niezrównana dama kau- 
czukowa. Gzerpanow, trupa ukraińska. Ma «Andres 
ulubiony duet francuski. Trupa Laares słynni akro 
baci. Tilly Verdier subretka. Hans-Hansen Trio; 
sensacyjny akt na obracającym się aparacie Bolero, 
tancerka transformacyjna Les 2 Sarols igrzyska olim- 
pijskie. Amerykański Bioskop, nowa wspaniała 
serja żywych fotografij Cuńhaiannie v gońzinie $-mej wu - 
czoren wspaniałe przedstawienie. fo niedzieli 
i swp: 4wa przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątkn H:gh-Life. 
Busty wonsa są do uabysia w niarze dzizn"ik sv 
a Shaha., ahea Koenls Tydwiua |. © 

* Komisja lekcyjna słuchaczów Wydziału filozoficzne- 
go Uniwersytetu we Lwowie, pozoslająca pod naczelnem 
kierownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifi- 
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych 


wychodzi 


„DZIENNIK POLSKI" 


który jest najtańszem pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


nia najlepsze i najszybsze informacje oraz co- 
dzienny dodatek powieściowy w formie 
książkowej. 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 
we i.wowie miesięcznie 2 korony (za dwora- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal ); 
na prowincji iniesię znie 2 korony 50 hal. 
(z dwurazową posylką 3 korony). 
je wk — ——_ 0] 
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żGpertoar teatru m:ejakiego we Lwowie. 


Dziś w piątek (wznowienie) „Kapelusz słom- 
kowy*, komedja w 5 aktach E. Labiche i H De 
lacour 


Jutro w sobotę 
w % aktach Ziehrera. 
W niedzielę 


„Trzy życzenia“, operetka 
uroczyste przedstawienie jako 
w dniu urodzin cesarza Francisz a Józefa | Roz- 
poeznie: „Hymn ludowy“ i „Apoteoza* ; nastąpi: 
„San-Toy*, chińska operetka w 3 aktach Sidney 
Jonesa. 

W poniedziałek (wznowienie) „Pau Da- 
mazy“, iomedja w 4 aktach Józefa Bhziń kiego, 
z udziałem pań:  Bednarzewssiej, Cichockiej, Go- 
styńsicj, Ogińskiej; pp.: Feldmana, Jaworskiego, 
Hierowskiego, Kliszewskiego, Stanisławskiego i in- 
nych. 

We wtorek (wznowi n'e) „Wesoła dwójka“, 
operetka w 3 aktach Ziehrera. 

W środę „Dom wa jatów*, krotochwiła w 3 
K Laufs'a. 

We czwartek „San Toy“. ch ńska operetka 
w 3 a:tach Sidney Jon'sa. D:biut p Steina, ucznia 
p. Grąbczewskiego. 

Z teatru. Najblższą nowości; będzie trzy- 
aktowa krotochwiia angielska Gobbiasa pt „Lstu*, 
z udziałem pań: Gosty*skiej, Ogińskiej, Miłowskiej 
pp : Romana, Feldmana Kiiszewskiego, Tarastewi- 
cza i innych. W przyszłym  tygodaiu odbędzie się 
debiut znanego i wielce ulubionego amatora-artysty, 
p Kazimierza Glińskieg» (?), Wystą i on po raz 
pie'wszy na scenie w opsretce „Wesoła dwójka“, 
w roli Augusta, którą popraednio grywał p Bogu- 
cki. Oprócz tego przygotowuje się do debiutu 
w operelce młody tenor p. Stein, uczeń p Grąbcze- 
wskiego. Rozdano do nauki operetkę Jana Stranssa, 
pt. „Śwęto jablek“. 

Ostatni numer „Smigusa*, z daia 15 bm., 
jest w całem tego słowa znaczeniu doskonały i słu 
żyć może za dowód, że kan kuła w.ale na humor 
ujemnie nie wpływa. Z całej masy, równie dowci- 
pnych, jak i aktualnych utworów, którym prze 
pełniony jest ten numer, iniryguje najbardziej, na- 
der zręcznie ułużona „Pieśń o  zdrojowiskaeh na- 
szych — z iefrainem"*, po za tem zaś uderzają 
swą ciętością : artykulik pt. „Podręcznik dla wy- 
borców*, „List znakomitej artystki do publiczno- 
ści* i wiersz pt. „Podróż Dragi do Rosji*. Wy- 
borną jest również humoreska „sezonowa* N. Amora 
pt. „Anon my“, oraz dwulygodniowa kr mka „Nie- 
Owidjusza, omawi:jąca w zgrabnych rymich „Trzy 
Życzenia" rozamorowanego obecnie autora Kilka- 
dziesiąt ulotnych, krótszych i dłuższych dowc pów, 
dopełnia całości udatnego numeru ŻZdobią go świetne 
karykatury  Skwirezyńskiego i Weina, a w dodatku 


nutowym: ochocza „Mazurka“ H nryka Fogla, na 
temat „Nie swatała mi cię swatka, jeno serce 
moje* .. 


Nowe dzieło Tołstoja 
na półkach księgarskich. W tej 
pt- «Jedyny środek“, znakomity pisarz rosyjski 
traktuje sprawy ronotnicze w związku z moralno- 
ścią 'Tolstoj jest już zupelnie zdrów, pisze od wcze- 
sneg? rauka do połułnia, a potem odbywa dwugo- 
dzinną przecha zkę. 


ukaże się wkrótce 
najnowszej pracy 


- Partacze. 


Założenie wodiągów we Lwowie, dało 
wieln spekulantom żydowskim obszerne pole do 
robienia nieprawych. al: dobrych interesów na 
instalacjach wodociągowych po domach. Wpra- 
wdzie ustawa przemysłowa i nowela dla wo- 
daciązów wyraźnie orzeka, że roboty takie mo- 
gą wykonywać jedynie i wyłącznie ukwalifiko- 
wani i kancesjonowam ludzie, czy firmy, ale od 
czegoż spryt i umiejętność obchodzenia usta- 
wy?... 

Taki spekulant kapitalista wyszukuje s bie 
biedaka ślusarza, lub blacharza, mająrego wpra- 
wdzie koncesję, ale nieposiadającego grosza; 
daje mu parę guldenów za wyzyskanie konce- 
sji i przyjmuje roboty instalacyjne, wykonywa 
je — prawde, że taniej — ale po partacku i 
materiałem jak najgorszym. 

Skutek takiej „roboty* jest ten, że właściciel 
domn, któremu się taki „instalator“ narzucił, ła- 
komi się na „tanie mięso“, a następnie po roku 
lub dwu latach będzie urządzenie przerabiać, 
co go trzy razy tyle boedzie kosztować, niż je- 
dnorazowa porządna robota. 

Instalatorów takich simozwańczych. na- 
mnożył> się we Lwowie, jak grzybów pa de- 
szczu, że aż podziw bierze, skąd się tylu ukwa- 
lifizowanych odrazu u nas w tej gałęzi techni- 
cznej znalazło. 


"w południe. 


ogłaszać się jak najczęściej w pismach publi- 
cznych, iżby właściciel domu wiedział, do (kogo 
ma się udawać, gdy ma zamiar zaprowadzić u 
siebie wodociągi. Pa:tacze nie szczędzą pienię- 
dzy na reklamę i robią interesy; sami się na- 
rzucają stronom, nie czekając, aż te do nich 
się pofatygują. Gdy tedy jest na tem polu ta- 
ka nieuczciwa konkurencja, powinni i pp. fa- 
chowi instałatorzy dawać znać o sobie publi- 


czności więcej, jak dotychczas. 


Ze Sztokhulmu nadeszła wiadumość o śmierci 
człowieka, który na polu nauki zajmie jedno 
z miejsc naczelnych, jako mąż czynu zaś pozo- 
stanie na długo wzorem dla innych. Prof. Adolf 
Erik Nordenskjöld umarł onegdaj o godzinie 12 
Nansen dotarl dałej od Nordens- 
kjólda do bieguna północnego, Andrė życiem 
przypłacił chęć zbadania okolic niedostępnych ; 
ale jedynie zmarły profesor rozwiązał ważne 
zadanie i wskazał drogę w kierunku północno- 
wschodnim przez cieśninę Beringa. Jego też do- 
świadczenia tworzą dla nauki podstawę, na któ- 
rej budować można śmiało. 

Urodzony w dniu 18 listopada 1832 r. w 
Helsingforsie, Nordenskjóld poświęcił sę bada- 
niom geologicznym, co też później wielce przy- 
datne mu było podczas długich podróży, roz- 
poczętych w r. 1858. Pierwsze podróże, doko- 
nywane pospołu z Torellem, dotyczyły wyłą- 
cznie badań nad Szpicbergiem. Dopiero w ruku 
1870 podjął pierwszą podróż do Grenland i 
przebył około 45 kilometrów w głąb kraju. 

Nie zadawalało to męża czynu i nauki, 
więc też w r. 1883 puścił się znów do Gren- 
landji, tym razem na sankach i łyżwach i zdo- 
lal w ten sposób przejść 130 kilometrów, nie 
odkrywszy jednak domniemanego pasa ziemi, 
wolnego od lodów. W lecie 1875 przejechał 
przez morze Karyjskie, aż do ujścia Jeniseju. 
Nordenskjóld powrócił następnie przez Sybecję 
i Rosję do ojczyzny swojej. Powtórzył tę dro- 
gę i płynął przez Jenisej w 1876, a na podsta- 
wie takica dwóch podróży próbnych powziął 
plan śmiały przebycia morza Syberyjskiego, aż 
do drogi Beringa. Przeyłynąwszy morze Ka- 
ryjskie, dotarł do cypla północnego Azji i uj- 
ścia Leny, a płynąc pod wodę, dosięgaął Jaku- 
cka i stąd płynął wybrzeżem, schwycony je- 
dnak przez lody, musial przezimować, mie do- 
biwszy do drogi Beringa. Oswobodzony latem, 
udał się w dalszą drogę, popłyaął wybrzeżami 
Azji wschodniej i połuduiowej, a następnie 
przez kanał Sueski dostał się do Europy. Szwe- 
dzi zgotowali powitanie tryumtalne Nordenskjól- 
dowi, który rozwiązał sprawę przebycia drogi 
w kierunku pólnocno- wschodalm. 

Odznaczenia i ordery były nagrodą śmiałe- 
mu podróżnikowi, a król Oskar nadał ma tytul 
barona. W historji dociekań ludzkich dla po- 
znania okolic podbiegunowych imię Norden:sk,6ł- 
da pozostanie na zawsze. 


Skandal policyjny w Nowym Jorku. 


W Nowym Jorku odkryto skandaliczne nad- 
użycia, jakich się dopuszczali niektórzy fuakcjo- 
narjusze tamtejszej policji. Pokazało się miauo- 
wicie, że nawet bardzo wysocy urzędnicy poli- 
cyjni pozostawali w bliskich stosunkach z tajuemi 
jaskiniami gry, ktore im płaciły miesięczną 
pensję w wysokości dwu tysięcy koron. W za- 
mian za to urzędnicy otaczali te jaskinie swoją 
troskliwą pieczą. 

Jeżeli zdarzyło się czasem, że niewtajemni- 
czeni w całą tę manipulację funkcjonarjusze 
policyjni wpadli na trop zbrodniczych kryjówek, 
w których ludzie rujnowali zupelnie swe mienie, 
a często nawet kończyli samobójstwem, wtedy 
stróże publicznego porządku 1 bezpieczeństwa, 
stojący na żołdzie właścicieli tajnych domow 
gry, zaczynali działać i alb) w czas jeszcze u- 
mieli przestrzedz interesowanych przed grożącem 
im niebezpieczeństwem, albo też przeprowadzali 
sami rewizję i oczywiście nigdy Miczego nie zna- 
leźhn. W ten sposób brali ci panowie grube 
łapówki od różnych kobiet najgorszego gatunku, 
od właścicieli kawiarń 1 gospód bardzo podej- 
rzanej wartości moralnej 1 robili na tem ogrom- 
ne majątki. 

Cala ta wielce skandaliczna afera wywołała 
wielką sensację nietylko w samym Nowym-Jorku, 
lecz wogóle w całych Stanach Zjednoczonych. 
Dyrektor policji ma być złożony ze swego uczę- 
du za karę, że nie nie wiedział o nadużyciach, 
jakich się dopuszczali jego podwładni. Q1zywają 
się nawet coraz energiczniej glosy, domagające 
się zwołania ciał prawodawczych na nadzwy- 
czajne posiedzenie w celu uchwalenia ustawy, 
mocą której policja nowojorska, która — jak 
dotąd, jest miejska, zostałaby zamienioną w pań- 
stwową. 

Władze zabrały się do dzieła z nadzwyczaj- 
ną energją i szybkością. Wszyscy winni już są 
pod kluczem, a niektórym z nich już nawet do- 
ręczono akt oskarżenia. Rozprawa odbędzie się 
w najbliższej przyszłości. Mimo to, że w skandal 
są wmięszane wysoko polożone osobistości, 
władze nowojorskie niczego nie tuszują, niczego 
nie zakrywają, lecz z calą bezwzględnością dążą 
do tego, aby sprawiedliwości stało się zadość, 


! Jest im czego pozazdrościć! 


Ruch wyborczy. 


Borszczów. W okręgu mielnickiin pow. 
borszczowskiego wielka liczba agitaterów ru- 
skich krąży po wsiach i nakłania włościan do 
głosowania na ruskiego posła, to jest na lwa- 
na Ho>rodyskiego, djaka z Horoszowej, lub na 
Hrycia Bojczuka, chłopa z Iwania pustego Rú- 
wnież księża ruscy głoszą w cerkwiach, ażeby 
się dali się zwieść z drogi i nie dawali głosów na 
Lachćw, gdyż Lachy już ira dużo użropu za 
kark nalali. Daia 4 sierpnia odbyło się zgroma- 


dzenie ruskie w Borszczowie i uchwalili popie- 
rać na posła Iwana Horodyskiego, lob Hzycia 
Bojczuka, dnia 18 b. m. zaś odbędą si; znowu 


zgromadzenia ruskie w Iwaniu gu:lem. 

Buczacz. Posiedzenie przedwyborczego ko- 
mitetu powiatowego w sali rady powiatowej, 
w celn rozstrzygnięcia kwestji postawienia kan- 
dydata z mniejszych posiadłości powiatu bucza- 
ck.ego, odbyło się w środę w obecności ks. 
Lunhomirskiego, prezesa przedwyborczego 
komitetu centruluego i członka tegoż komitetu 
p. Cieleckiego. 

Po dokładnem przedstawieniu działalności 
przedwyborczcg» komitetu lokalnego przez prze- 
wodnaiczącego komitetu, marszałka powiatowego 
pa ah Biażows Eo. 1 © Wodi 


i mniej- 
ów oslo mimo i nid się zgro- 
madzenia za ich kandydaturą, ubiegać się nie 
zamyślają, natomiast proszą a poparcie kandy- 
datury T a sd posła sejmowego Z o- 
kięzu buczyckiego p. Artura Zaręby: Cicleckiego. 


Żyj omadzenie przyjęło tę kandydaturę jedno- 
glośnie. p” 
Po obszernem przemówieniu przewodni- 


czącego zgromadzeniu, oraz pp; Wiodzimierza 
Gniewosza, Eiwarda Krzyżanowskiego i Ciele- 
ckiego, zabeał glos burmistrz m. Buczi:ćza, p. 
Stern i oświadczył w imieniu wyborców m. 
Buczaeza, które to miasto deleguje prawie jedną 
ósmą część wyborców z kurji mniejszej w po- 
wiecie buczackim, że wyborcy, jak od 40 lat 
solrdarnie głosowali za kandydat: m narodowym, 
tak też i teraz głosowzć będą za kandydatem, 
przez komitet powiatowy postanowionym. 

Następnie podniósł z naciskiem, upoważ- 
mouy d: tego przez wyborców żydowskich, że 
wyborcy ci nie ma ją, nic ami przeciw Kółcom 
rolniczym, ani przeciw osobie ich prezesa p. 
Gieleckiego. Żydzi bowiem szukają sprawiedli- 
wego zarobkowania, a w braku tego «migrują 
do Ameryki. — W jaskrawych barwach przed- 
stawił naslępnie nędzę klasy rzemieślniczej 
i drobnych przemysłowców i prosił o opiekę 
ustawodawstwa sejmowego w iym kierunku. 

W końcu odniósł się do kandydata, ażeby 
w razie, gdyby ponownie został wybrany, po- 
starał mę usunąć krzywdę, wyrządzoną 7 mia- 
stom, rządzącym się ustawą z dnia 13 marca 
1889, a między temi i Buczaczowi, przez nie- 
nadanie im prawa wyboru posła z kurji miej- 
skiej na sejm krajowy. W tym względzie żąda- 
nie na piśmie. przez p. burmistrza wręczone 
przewodniczącemu, odczytano na zgromadzeniu. 

P. Cielecki uznał słuszne żądani e m. 
Buczacza i przyrzekł w interesie rozwoju miast 
postarać się o przyżnanie im reprezentacji w 
kurji miejskiej sejmu krajowego, podobnie jak 
innym miastom przed dwoma już laty przy- 
znano. 

W końcu zabrał głos ks. Lubomirski, 
diękując marszałkowi powiatowemu i zgroma- 
dzeniu za solidarne postępowanie, podnosząc, 
że zgromadzenie mile zapisał) się w jego pa- 
mięci, gdyż powiat ten może slużyć jako wzór 
dła innych okręgów wyborczych. 

Nowy Sącz. W miejsie posła dra Gusta- 
wa Romera, który misl oświadczyć, że nadal 
wybnru nie przyjmie, zjawiło się dotąd aż 5 
kandydatów, i tak: Aleksander Dydyński (jeden 
z najzacniejszych obywateli w limanowkiem), 
WI. Głębocki (marszalek powiatu nowosądeckie- 
gr). Antoni Mars (profesor uniw. |wowskiegn, 
akuszer), Adam Żuk Skarszewski (syn długole - 
tniego posła do rady państwa, Józefa), oraz p. 
Skrzyński, dotychczasowy posel gorlicki z mniej - 
szych posia il ści. 

N-jwiekszą sympatją cieszy sie kandydatu- 
ra A. Dydyńskiego, potem Adama Żuka Skarsze- 
wskiego, mniej już raarszałia Głębockiego, o któ- 
rego popieraniu przez p. Romera nie tu hl żej 
nie wiadome. Najmnej sympati ołudza dr. 
Mars jako obcy i przez obywatelstwo tutejsze 
tylko z działalności swej ja£o doktor akuszer 
znany. 

O staraniach posła Skrzyńskicgo, tylko da- 
Jekie wieści dochodzą, 

Rohatyn. Dnia 13 bin. miały się odbyć 
prawybory w Lipicy górnej, — ca rzeczywiście 
o oznaczonej godzinie stalo się. Naczelnik gmi- 
ny Olejnik do spółki z pisarzem gminnym Kv- 
śnierzem, chcąc się zabezpieczyć przed udziałern 


kolonistów volskich z Zieleniowa (przysiółek Li- 
pity górnej), wysłali do nich obwieszczenie za- 
powiadaj ące prawybory na 18 wrze- 
śnia, tj. o cały miesiąc później. Żaden więc 
z wyborców solskich me przybył. Gdyby to 
tak który z pp. starostów przez pomyłkę zro- 
bił — wieleby to była artykułów w Dal. i Ha- 
łyczaninie, interpelacyj i deputacji do Wiednia? 
Rusini śmią jeszcze prawić o ucisku ieh i nic- 
prawidłowościach wyborczych. Na każdym kro- 
ku perfidja. Nie też dziwnego, że wybrano w 
Lipicy ks. Makohońskiego id: zech chłopów mo- 
skaälofilów. 

Kandydatem Rusinów ma być ks. H ro- 
deckij z Wierzbiłowiec. Wódz agitatorów ru- 
skich dr. Ar dronik Mogilnieki nis kandyduje. 

Tarnów. W środę odbyło się tu zebranie 
WE. awołare przez burmistrza p. Rogoy- 
skiego. Załralo się ozcła 200 wyborców. Prze- 
wodniczącym pono dra Stanke, fizyka po- 
wiatowego. G:lthammer odczytał list d - 
„ABE „4 zaj Vayhingera, który oświad- 
cza, iż z powodu podeszłego wieku więcej kar- 
dydować nie zamyśla. Na wniosek dra Winko- 
wskiego, uchwalono p. Vayliugerowi wolum 
zaufania. Nastepnie przemawiał p. Winkowski, 
poszem wybrano komitet przedwyborczy. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Jubileusz ministra Fejervary ego. 

Budapeszt 16 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
nadesłał do ministra honwedów, generała br. 
Fejervaryego Z okazji 50-letniego jubileuszu 
służbowego, telegram zredagowany w słowach 
bardzo serdecznych. 

Manewry niemieckie. 

Grudziądz 16 sierpnia. Donoszą tu z 
Berlina, jako o rzeczy zupełnie pewnej, że tego- 
roczne manewry cesarskie wbrew pierwotnym 
dyspozycjom nie odbędą się w zachodnich Pru- 
gach, a to z powodu, że sejm prowincjenalny 
zwrócił się də rządu z prośbą oszczędzenia Prus 
zachodnieh, wyniszczonych tegoroczną klęską 
rolniczą, Manewry edbędą się w Prusach wscho- 
dnich, 


Wypadki w Chinach. 

Paryż 16 sierpnia. Azeneja Hawasa do- 
nesi z Pekinu: Przedwczoraj cpróżnieno „pałoe 
przodków“, obsadzony dotychczas przez [ran u- 
skie wojsko i razem z wszystkimi wariościowy- 
mi przedtnictami zwrócono go Gbhińczykem. 

Londyn 16 serpni.. Standard donosi 
z Tientsinu pod datą wczorajszą: Jak daneszą 
z Niuszwang, okazuje się wiadomość o klęsce 
Rosjan w Mandżurji nieuzasadnianą. W kraju 
tym panuje spokój. Wojskowe wperacj: zasta- 
nowiono z pawodu powodzi. Rosjanie budują w 
różnych punktach Manożarji koszary. 

Pekin 16 sierpnia. Posłąwie mocarstw 
podpisal: tym'zasowo projekt prolokołu pokajo- 
wego, aby spowodować rządy dn unuicinia dal- 
szych zmian. Posłowie sądzą. że w przyszly 
wtorek będzie mogło nastąpić ostateczne pod- 
pisane protokołów wspólnəo z pił omocaikami 
chińszimi. 

Poselstwo marokańskie w Londynie. 

Londyn 16 sierpnis. Daily Graphie do- 
nosi, że pogłoski o rokowaniach natary poli- 
tycznej, które miały się rzekomo odbyć podczas 
pobytu poselstwa marokańskiego w Loadynie, 
są nieuzasadnione. Sekretarz stanu Lands- 
downe zwrócił tylko uwagę posła marokańskiego 
na konieczność przeprowadzenia reform w ad- 
ministracjj Marckko. To samo pismo donosi, 
że między Francją a Angliją toczyły się w spra- 
wie Marokka rokowanta. Francja złżyła przy 
tj sposobieści obawązujące przyrzeczenie, 
29 nie zamierza zmieniać w Marokko sta- 
łus quo. 

Napady Albańczyków. 

Stambuł 16 sierpnia. Poseł czarnogór- 
ski Bassicz poczynił ponownie kroki u Porty, 
podnosząc, że Albańczycy w sile 20.000 ludzi 
czynią przygotowania do napadów na różne 
miejscowości wzdłuż granicy czarnogórskiej. Bas- 
sicz otrzymał formalne zapewnienie. że Porta 
uczyni wszystko celem uniknięcia zatargu. 

Aresztowania Ormian. 

Filipopol 16 sieryni». Jak donoszą ze 
Stambułu, aresztowania i wydalania Ormian 
trwają dalej. Że strony policji tureckiej rozpo- 
wszechniają pegłoskę o rzekomem wykryciu re- 
wolucji ormiańskiej. 

Filipopol 10 sierpnia. Jak donoszą ze 
Siamhuła, wyruszył już okręt „Muruy:t*, wio- 
zący 100 oskarżonych w sprawie znanego po- 
żaru Yldizkioszu. Wszystkich wydalono do Je- 
menu. 


DZENNIJEASH z dnia 17 sierpnia 1901 r. 


Medjolan 16 sierpnia. Następca tronu 
austrjackiego arcyks. Franciszek Ferdynand wy- 
najął willę w Bacancort pod San Remo, dokąd 
przyjedzie w jesieni z żoną księtaą Hohenberg 
i córeczką i orszakiem złożonym z 35 osób i 
spędzi tam 4 tygodai. 


Ńsiainie wiadomości. 


Nie rób tego bliźniemu, co tobie nie 
miłe... Gzytamy dzisiaj w komunikacie dyrekcji te- 
atralnej, że w rrzyszłym tygodn u wystąpi na scenie 
nsszej „znany i wielce ulubiony amator-artysta*, p. 
Kazimierz — Gliński 

Na przymiotniki zgadzamy się, bo debiutant 
istotnie zasługuje na nie, lecz bardzo niemile dotyka 
nas fakt, że p. Kazimierz .., jakby się.. wahał 
wydrukować swe nazwisko na afiszu, przyb era, jako 
nomme de guerre, nazwisko powszechnie znanego 
poety i  powieściopisarza w Warszawie, autora 
„Baśki* i w. innych utworów scenicznych 

Bo jeżeli p. K.K. nie chce, czy sobie, czy swej 
rodzinie, robić tem przykrości, to jakżeż pozwala mu 
sama lojałność, występować na scenie pod nazwiskiem 
zasłużonego literata, który o 100 mil od Lwowa 
mieszka i z pewnością — gdyby o tem usłyszał — 
zaprotestowałby jak najenergiczniej przeciw używaniu 
jego nazwiska za pseudonim teatralny! Radzimy 
przeto p. K. K. wymyślić sobie inny jaki pseudonim, 
zanim go w przyszłym tygodniu na afiszu teatralnym 
wydrukują. 

Przez okno. Do mieszkania porucznika Emi!a 
P. przy ul:cy Bogusławskiego l. 3, wkradł się tej 
nocy przez okno złodziej i splądrował pokój, zabie- 
rając dwa wojskowe płaszcze, 7 par pantalonów, a 
nawet lornetkę i poduszkę z okna 

Zwarjowana Wenus Ogromne zbiegowisko 
i publiczne zgorszenie wywołała dziś rano na placu 
Krakowskiem umysłowo chora Katarzyna Preiss. Ro- 
zebrawszy się do naga, po zęła tańczyć po placu i 
wyprawiać krzyki. Wiele miano z warjatką korowo- 
dów, zanim zdołano ją ubrać i odprowadzić do po- 
licji, która ją oddała komisarjatowi MI dzielnicy w 
opiekę. 

W szponach handełesów. Przez ulicę Kra- 
kowską szedł dziś rano chłopak z cyrku roznoszący 
afisze. Przyczepił się do niego „subjekt? Dawid 
Buchb nder, żądając, aby mu dał afisz. Gdy chłopak 
odmówił, tłumacząc się, że ma pod rachunkiem afli- 
sze, Buchbinder wyciął mu tęgi policzek. Zà po- 
krzywdzonym chłopcem ujął się robotnik Michał In- 
glich, a wówczas rzuciła się na niego cała zgraja żydów 
handełesów, która go buta vi i kijami pokaleczyli i 
posiniaczyli. 

Przejechania Antoni Razły, woźnica probo- 
szcza z Domażyra; przeje: hał dziś rano w ul. Jano- 
wskiej 2-letnie dziecko Michalinę Stróżyńską. Ska- 
leczone dziecię pozostawiono opiece domowej. — 
W ul. Kaźmierzowskiej znowu Michał Katyszyn na- 
jechał wskutek nieostrożności na Kimę Winterfda. 
Trąciwszy go dyszlem w plecy, spowodował, że 
Winterfeld się przewrócił i skaleczył sobie oba 
łokcie. 

Herman i Dorota. Ona był parobkiem i zwie 
się Piotr Jarczyszyn, ona dziewką przy krowach 
i nosi imię Broni. Oboje służyli u jedego gospo- 
darza na Walce i rzecz jasna, pokochali się.. To 
jest, on ją pokochał — i na ślub składał u Broni 
oszczędności, które doszły do kwoty 30 koron. — 
Wczoraj piękna Bronia ulotnila się z pieniądzmi. 
Zrozpaczony kochanek postanowił się zemścić i w 
tym celu zawołał handełesów, aby im sprzedać ru- 
chomości Broni, wraz z kuferkiem, którego zawar- 
tości nie badał nawet. Przy wykonywaniu tej zem- 
sty, bądź co bądź oryginalnej, „zakwestjonowano* 
Piotra z kuferkiem i sprowadzono do policji, której 
Piotruś opisał dzi-je swego zranionego serca. 

Bachus na wędrówce. Pomiędzy włóczęga- 
mi, których teraz policja codziennie po kilku sprząta, 
aresztowano także jednego, który się zw.e Marcin 
Bachus, przywędrował do Lwowa z Bochni piechotą 
i od roku 1890 literalnie nigdzie nie mieszka... 

Straszne antyki. Stare gilotyny wycofane ze 
służby we Francji, wysełane bywają do kolonij fran- 
cuskich, gdzie pełnią służbę dalej, pomimo złego 
stanu w jakim się nieraz znajdują. Na wysepce fran- 
cuskiej Reunion (na wschód od Madagaskaru) w głó 
wuej miejscowości tamtejszej, Saint Paul, dokony- 
wano niedawno egzekucji na Hindusie, który popel- 
nil zbrodnię morderstwa; ponieważ nie było kata, 
operację powierzono pewnemu Kafrowi za odpowie- 
dniem wynadgrodzeniem. Pomimo, że skazany nie 
bronił się, samo przywiązywanie go do deski trwało 
sześć minut. Kiedy nareszcie deskę z nieszczęsnym 
zbrodniarzem  wsunięto w otwór, zwany lunetą, do- 
stosowywanie głowy do otworu i próba, czy nóż 
dobrze działa, trwały jeszcze przeszło dwie minuty. 
Publiczność, zgromadzona na placu kaźni, wydawała 
tymczasem głośne okrzyki oburzenia. Na uniewinnie- 
nie kata amatora przytoczyć jednak należy, że gilo- 
tyna, jaką mu dano do rozporządzenia, liczy prze- 
szło 100 lat. 


Dział ekonomiczny. 


-- Æ kolei. (Opłata należytości przewozowych 
za pośrednictwem pocztowej kasy oszczędności). 
Z ważnością od daia ogłoszenia, zaprowadza się na 
próbę w okięgu lwowskiej dyrekcji kolei państwo- 
wych, udogodnienie, które umożliwi.ć będzie stro- 
nom opłatę należytości przewozowych (tak pczy na- 
dawaniu, akoteż przy odbiorze przesyłek) także za 
pośrednictwem pocztowych kas oszczędności. 

Z udogodnienia tego korzystać będzie można 
bez poprzedniego zgłoszenia, pod następującymi wa- 
runkami : 

1. Wpłatę należytości przewozowych w urzę 
dzie pocztowym, uskutecznić należy kwitem czeko- 
wym, opiewającym na konto czekowe kasy dyrekcji 
ko ei państwowych we Lwowie 

2 Kwitów czekowych nabyć można we wszyst- 
kich kasach towarowych kolei kaństwowych, za 
opłatą ceny własnego kosztu, tj. 2 halerzy od sztuki, 
jakoteż zaliczonej przez urząd pocztowych kas oszczę- 
dności należytości manipulacyjnej w kwocie 4 hal., 
tj po cenie 6 hal. za sztukę. 

3. Kwity czekowe, potwierdzone przez urząd 
pocztowy przyjmować bę ą kasy towa owe zamiast 
gotówki. 

4. Kwentualną różnicę międzz kwotą, na jaką 
opiewa k it czekowy (potwierdzenie odbioru) a 
kwotą, którą obciążony jest towar, dalej należytości 
z góry obliczyć się nie dające, a w końcu należyto- 
ści uboczne, które urosły już poa izowaniu t waru, 
uiścić należy w gotówce. 

Jeżeli kwit czekowy opiewać będzie na większą 
kwotę, jak ta, którą w poszczegónym wypadku za- 
płacić należy, wydaną zostanie różnica w gotówce. 

- Wieucń 16 sierpnia (Gielau sco- 


doi; fura w koronach : po 50 kilogramas} 
Fszomiem ga iesist a 823 du 824, xa winanę 
o: 864 d 865 tto «a jassa od 707 w 
708, me wiosnę wi 7:37 io 738  tukurydra 
ma liptiwawiospisź ©: 555 t 556 ua sterpień- 
wrzesień Od --*-- do —'—, ma wizesień-paździsrnik 
ed 561 do 562, na maj-czerwiec od 548 
de 5:49: owies ua jeszk u 664 du 665 
es wasaa od 7 — do 702 raspas ax sierpień 
wrzesteżś o? 1440 i 1450 sa wrzesień- 
key -- -= d0 — —, ma styczeń-luty u:i 

- --'—- i rp, szenakowę aa WYZESIEŃ- 
LB a -*— do —'*—. Usposobienie słabe. 


Budapeexs 16 sierpni: ;l+sefa 
Mos.adihj (Burana m korogace ' pu S9 kilogr.| Psze 
sim ws paźówerma wi 807 de 808, na kwie- 
cień od 8:47 do 848 spie ma październiś od 


6:72 do 673, na kwiecień od *— do — —; 
"mies ma paździeraik od 630 «do 631, na kwie- 
cień od —*— do —*—; kukusydza ma sisrp'eń od 
527 do 528, na wrzesień od 5:31 do 533, 
aa maj (1902) od 531 do 522; rzapak ka 
sierpień sd 1375 de 13:85 Dferty na pszenicę 


mierne. Cue* kupes słaba Usposobienie lepsze. 
Wiedeń 16 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m 30;. Marki 11722, Renta majowa 
989 —, Weg. renta koronowa 93 25, Akcje austr, 
zaki, kred, 546'-—-, Akcje węg. zakl. kred. 653: — 


Akcje Anglobanku 26950, Akcje Unionbanku 
531 —, Akcja Bankvereinu 444 50, Akcje Länder 
banku 403:—, Akcje kolei państw. 64050, Lom- 
bardy 91 —, Akcje kolei Elbethal 481' -, Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 424: —, Akcje Rima Muranji 448: —, 
Akcje’ pragskiego Tow. żel. —. Losy tureckie 


99'.0, Ruble 253: . Usposobisnie spokojne. 

Berlin 16 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 203 —, Tow. dyskontowe 174 *0 Uspo- 
bienie slabe. 


TEATR MIEJSKI WE' LWOWIE. 
W piątek d. 16 sierpnia o godz. w '/,8 wieczorem. 
Wznowienie ! 


KAPELUSZ SŁOMKOWY 


komedja w 5 aktach Eugenjusza Labiche i Henryka 


Delacour. 
OSOBY: 

Nonancourt p. Feldman 
Helena, jego córka pna Miłowska 
Beaupertois p. Kwiatkiewicz 
Anna, jego Żona pni Ogińska 
Fadinard p. Kliszewski 
Baronowa de Champigny pni Rotter 
Vesinett p. Antoniewski 


Emil Travernis, porucznik 
Achilles wicehrabia de Rosalba, 
syn baronowej 
Bobin, siostrzeniec Nonancourta 
Tardiveau, buchalter 
Klara, magazynierka 
Wirginja, służąca Beaupertois 
Klotylda, służąca baronowej 
Feliks, kamerdyner 
Kapral 
Jegomość w oknie 
Orszak weselny, żołnierze. — 
w Paryżu. 


p Klimontowicz 


p. Stanisławski 
p. Wysocki 
p. Kosiński 
pni Rybicka 
pni Połęcka 
pna Jaroszówna 
p. Bielecki 
p. Fedyczkowski 
p. Czystogórski 
Rzecz dzieje się 


Przyjechali Jo Twową 


dnia 16 sierpnia 1$01 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Drohojowski z Drohojowa. 
Hr. M. Drohojowska z Zaleszczyk. Br. J. Frohlich ze Sta- 
nisławowa. J. Ritter von Eisler z Jarosławia. W C. 
Smith z Londynu. H. N. Korotkiewicz z Krakowa. M. 
Ginsel z Felsztynu. A. Goldhammer z Sanoka. C. De Li- 
ser ze Śląska. K. Winnicki z Twiatu. G. Lnlmann z 
Bremy. J. Zabłocka z Kijowa. B. Heymann z Paryża. 
Dr. W. Buchta z Wiednia, P. Süss z Budapesztu. J. Ma- 
taszewski z Ukrainy. Mar. Garvey z Gorlic. R. Landes z 
Żurawna. W. Złagosz z Borysławia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Z. Miarzyński z Tarnopola. 
A. Wołkowicki z Strzyżowa. K. Gizowski z Wiednia. N. 
Niwińska z Bortnik. O. Zborowicz z Kamionki. J. Soko- 
łowski z Odessy. M. Fłeszarowa z Łańcuta. M Bańkowska 
z Warszawy. A. Prosk z Linzu. Rottm. Wilczek z Gródka. 
Dr. Nebenzahł z Sanoka. W. Patraszewski z Królestwa. 


Rubryka tə nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie "a siebie żadnej za nie adnej xa nie odpowiedzialaości, | 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


S$ Egzemplarz 40 hel. "Tag 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


Wszelkie kupony 
| wylesowane papiery wartościowe 
wypłaca 63 
387 patrączaie prowuji lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


«ke. Banku hipotecznego. 


Abbazja. 


Pensjenat dra Ebersa w Abbazji 
otwarty na sezon kąpieli morskich i ku- 
racji winogronowej od 15 sierpnia. Dr. 
Ebers przybędzie 1 października. Zarząd objęła 
i informacji udziela p. N. Jerdanowa. Adres: 
Abbazja „Villa Ayram Cur-pension dr. Ebers“. 


nr. 16 z 15 sierpnia b. r. 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 


851 


ur. Zengo LeŃkG 
operater, 

mi6ezzka obecnie przy ulicy Kopernika i. 16 

i ordynuje w chorobach chirurgicz. 

nych od godziny 3 


—B LS aaa 


Sensacyjne powieści | 
po bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


w administracji ŚKIGUSA (Lwów, nl. Akademicka 10) 


a mianowicie : 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyne 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyla się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczto- 
wch iuh za przekazem. 


Praktyczna 
nauka kroju 
suklen damskich 
według systemu francuskiego przez F., W. 
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka l. 10. 
Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal. 


A zaliczką nie WYsea się. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania. urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 
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FAŁSZERZ 


Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICKA, 
tłómaczyła z angielskiego Z. Hartingh. 


Zatrwożył się tem; Helena nie domyślła 
się nigdy, że drżał o jej życie i przerażsła go 
myśl o dziecku, którego na pozór tak prog iąl. 
Ona nie czuła w sercu żadnej trwogi. Kocnała 
się teraz w dlugich, samotnych rozmyślaniach ; 
wymykała się często do dawnej swojej piastun- 
ki, gdzie siadywała przy oknie z książką. której 
nigdy nie czytała, błądząc oczyma po parku. 
W wyobraźni widziała się już matcą, a usta 
jej składały się do słodkich pocałunków, ramio- 
na wyciągała w przestrzeń, aby pochwycić ma- 
eńką, niewidzialną istotkę o jasnej jak len 
główce i buzi okołonej różowemi doleczkami... 
Oczy napełnialy się niewymowną słodyczą macie- 
rzyństwa. Syna? Tak chciałaby mieć syna, przez 
wzgląd na męża i sir Noela, ale jej samej było 

wszystko jedno... byle to było jej dzieciątko... 
jej własne jej ukochane i najmvlsze! Rumieniła 
się sama przed sobą na myśl, że kiedyś myślała 
o tem z niechęcią i obawą... Ale to nie ona 
byla wtedy, tylko jakaś płocha, pusta wie- 
trznica, w której nie poznawała dziś samej 
siebie. 


upływały zwolna i 


Miesiące 
w miarę jak rok zblżał się ku końcowi, ją 
przenikało nowe, nieznane dotąd uszucie, na- 
bierające siły Z dniem każdym, rozwijające się 
jak kwiat dłogo zamknięty, a dziś wystawiony 
na słońce rzucając Nowy urok na życie cało. 
Umysł przytem wracał teraz z bezwiednie ro- 


snącą skłonnością ku mężowi. 
pieśzil i całował, choć ziu ważyła, że czynił to 
teraz rzadziej niż dawniej. Salatała się nawet 
na myśl, że może zniechęciła go swim da- 
waiejszym chłodem, ale zachowanie jeg» wzzlę- 
dem niej było tak czułe i pelne troskliweśri, że 
oddaliła od siebie tę obawę, choć czuła dobrze, 
że zaszła w nim jakaś subtelna, ne dają a się 
określić zmiana. 

Rozumiała teraz, że był on zawsze dla niej 
czemś więcej niż sama przypuszczała. Powie- 
działby ktoś może, że to był początes miłości, 
w gruuie był to jedynie początek samopo- 
znania. 

„Wczesną wiosną narodził im się syn. 
Przesadne obawy, p^ przedzające jego przyjście 
na świat, zamieniły się u Miurycego w chw li 
stanowczej w obłęd strachu. Każdy jęk zalatu- 
jacy z pokoju żony, rozdzierał mu serce. M sdlił 
się z calych sil, by jego sxaral jak najciężej, 
byle jsj oszczędził choć jednego bolu. Kiedy mu 
zwiastowano radosną wieść, padł jak bezprzy- 
tomny na kolana, dziękując Bəgu, że ją ocalił 
i błagając aby zbrodnia ojca nie była karaną 
na dziecku. Teraz od dochowania jego tajemni- 
cy zależał spokój żony i przyszłość syna, który 
z czasem go pokocha. Cicho, na palcach, skradał 


Lubiła kiedy ją 


spokojnie; | się praz korytarz, aby spojrzć na matkę i | l na matkę i 


dziesko i przy widziało mu się, że w zamgloaem 
spojrzeniu niemowlęcia czyta świadomość ojcow- 
stiej hańby. 


Z bólem i zgryzotą rozpamiętywał teraz 
każdy krok, który z Djamentowych pól z1pro 
wadził go na marmurowe stopnie pałacu w 
Prince' s Gardens. Siedząc sam: tnie w drugim 
końcu domu, zagłębiał się w swoich myślach. 
Posiadał wszystko, czego pożądał: boyactwo i 
ukochaną kobietę — a czuł się jediak stokrać 
ni :szczęśliwszym niż wtedy, kiedy nie mial zi 
co obiadu sobie kupić. I pytał sam siebie, czy 
byłby tak samo żałował swego kroku, g iyby się 
nie byl ożenił? Czy i wte dy sumieaie byłoby 
się w nim zbndz ło? Nie umiał sobie na to od- 
po wiedzieć, Wiedz'ał tylko, że przeznaczenie u- 
jawaiło mu się pod postacią miłości, z chwilą 
b wiem, kiedy szlachetna istota zbudziła w nim 
glębsze uczuci:, zaczęła się jego kara. 


Po!ęg'wani= się żala i zgryzity, rozpacz, 
że przesziości odrobić nie można, beznadziejne 
uczucie, jakiem laknął daremnie posiąść jej du- 
szę — wszystkie te męki, opisać się nie dają- 
ce, |'rzychodziły mu teraz na myśl. 

Gorycz ta, która nie tak głybokie uczucie 
zmieniłaby może w nienawiść, sJotęgowała 'v'- 
ko jeg» przywiązanie do Heleny. Mniej kocs. - 
jący człowiek zastanowiłby się może, iż osoba 
wychodząta za mąż tyłko dla światowye h kon- 
wenansów, nie może być uważaną za ideał, ale 
Maurycy nie chciał widzieć jednej plamki na 
swojej ukochanej, mówiąc sobie, że Helena na- 


leżała do śsiata, w którym małżeństwa zawie- 
rają się tylko z rozsądku. Dlaczego więc ou na- 
rzucił jej swą milość i stał się jej kulą u nogi? 
Wśród otaczających go ciemności widział jedno 
tylko blado migocące światełko pocie:hg. Prz- 
stał już dręczyć ją objawami swego przywiąza- 
nia; w przyszłości zostawi jej uaragniany spo- 
kój do którego miała prawo. „To nie moja wi- 

. Nie umiem być inną..." powiediała mu 
kiedyś, a jemu te słowa GEE zgłoskami 
wyryły się w pamięci i brzmiały mu w uszach 
coraz smutniej, żałośniej, jak pogrzebowy dzwon 
wszelkich nadziei. Nie; to nie była jej wina. 
Był niedorzecznym, skacząc się na to, co powi- 
nien był przewidzieć z góry. 

O a s'oczywała na górze w półcieniu ada- 
maszkowej kotary, rozmyślając słodko o swojem 
dz ezku i o nim. Widok tego kwilącego mal-h- 
stwa, spowit«go w batysty i koronki, przeisto- 
czył dla niej świat cały. Życie przybrało nową 
postać i jak krajobraz zmienia się o wschodzie 
slrńca, tak blask, padający z tej kołyski, zda 
wał się złocić każdą godzinę nieznanej przy- 
szłości. 

Najdziwniejszem ze wszystkiego było, że 
niez ykłe rzeczy wydawały jej się teraz zupeł- 
nie naturalnemi. I tak czekała z utęsknieniem 
n: odgłos kroków męża, nie dziwiąc się swojej 
tęsknocie; uśmiechała się slodko, gdy wchodził; 
on tego nie widział, łóżko jej bowiem zasłonio- 
ne było parawanem; — i nie zastanawiała się, 
że przyjemne uczucie, jakiego doświadczała, było 


| przedewszystkiem nowością dla niej. Nim przy- 


i szedl zrana, długo wpatrywała się w lustro, po- 


prawiając włosy nad czołem i koronki swego 
negliżu, zmieniając jedną kokardę po drugiej. 

Spełnienie najgorętszych życzeń sir Noela 
dodało mu sił, tak, że mimo siedmdziesięciu 
oś:niu lat, wybrał się do Londynu, aby pier- 
worodnemu wnukowi przywieść grzechotkę. 

-..W trzy tygodnie potem Helena schowała 
zabawkę do szuflady na pamiątkę... Starzec żył, 
ale dziecko umarło! .. 

Zaledwie odzyskała siły po chorobie, kiedy 
grom ten spadł na nią, jak z jasnego nieba i 
zdruzgotał ją niemal. Po raz pierwszy spostrze- 
gla, jak słabą byla jej wiara, która nie dawala 
jej dziś żaduej pnciechy wobec strasznych do- 
świadczeń, ani osłody dla bolu rozdartego ser- 
ca; żałowała dziś, że nie wpojono w nią głę- 
bszych religijnych uczuć. Do tej pory wyda- 
wało jej się wprawdzie smutaem to, że ludzie 
musieli umierać, ale takie to już było widać 
ich przeznaczenie. Jedni rodzili się do zbytku, 
drodzy do niedostatku; taką była wola Boża, 
jak twierdzili duchowni na kazaniu, którego 
czasami słuchała w niedziełę, jeśli była piękna 
pogoda. Ale prawdziwie smutna strona tych 
zagadnicń nie przejmowała jej nigdy i nie po- 
ruszyła serca współczuciem dla niedoli ludzkiej. 
Terez dopiero, pod wpływem osobistego bolu, 
uczuła pierwsze drgnienie stępionych dotąd uczuć 
i przekonała się, że religja, ograniczająca się 
na czytaniu modlitw z ozdobnie oprawnej w 
kość słoniową książki, była pustą formą. 

Jej dziecię 1... Dlaczego ono przyszło na 


świat, skoro śmierć miała je wyrwać z jej ma- 
cierzyńskich objęć? |... (Ciąg a. 


nast.) _ 


4 DZIENNIK POLSKI z dńia 17 sierpnia 1901 r. 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


OCENE BOOCE u 


L. 70.886. 


przy placu Merjackim we Lwawie ug 
wzorowo urządzony 735 


SaF Pokoje od 80 centów. Tam 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


„PERKUN“ Gdlewarnia żelaza ul. św. Marcina 11. 


urządza 


Gorzelnia, browary, tartaki Í mijny ii 


Filja w Rzeszowie. 


418 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Czerniowiec, Iekan, Jass, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasla, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wroclawia, Warszawy i Wiednia 
Padwałaczysk, Grzymałowa 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Jasła, Chahówki, 
Wrocławia, Berlina) 


8 


Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, 

Ickan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Constancy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 


"WG BĘ” Filia w Rzeszowie. 


Ogłoszenie. 


==> włącznia Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 


Wrocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 


Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla miejskich €10 | Xrakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze- Bisiehowie E E oaaOAJ! 
koni, a to: owsa w ilości okolo 2.450, siana w ilości E en Czerniowioc, a Suczawy, Ćzortkowa, Kałusza Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
około 2.600, tudzież słomy żytnej w ilości około 1.000 Handal hartat riaa EET a a UNC AZ nies 
centnarów metrycznych, w czasie od 1 października 1901 aty y ż swo gazeta CARA. rc Mia. Krakoma, Wiednia, Wroclawia, Berna, Lubaczowa 
do końca września 1902, rozpisuje Magistrat publiczną |) M U N D A R ] E D E À Z | 2j [Sokala i kawy ra NĄ jj a xa 5 f Mada e E R di 
! i a, Wiednia, Berlina, 


ofertową licytację na dzień 2 września b. r. t. j. w ponie- 


1 EJ 
działek o godzinie 11-tej przed południem w III biurze = dał e wa, i] | Skolego, Chyrowa, Kałusza, (de Ławocznega od 1 czerwca 
A , osławia, Sam i wrześmi, 
Magistratu. we Lwswie, plac Mariacki i. 10. z | 1 |Stamiakwowa Girbmnez, Ponta, Chadotowa, o 0 co 
— i anow: mał: 
poleca — 1-18 Skolcja, ja, ,,Chyrowa, (z Ławocznego od 15 Ep ayk, Brodi warzyw Korony 


Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
utor 


Ubiegający się o tę dostawę winni wnieść w termi- EG weżcie) 


MIAL 1ół 


Ą S . . . ry 1-36 3 £ „ke Czerniowiec, Stanisławowa, Pot 

nie licytacyjnym opieczętowane i ostemplowane of-rty, do y Krakowa, Wiednia Wrocławia, Berlina, Tarnowa, | Rze, Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele 1 święta) 
+ ccs Waea : S = , owa, a, oka, 'odwałoc j A M f 

których dołączyć należy kwit kasy miejskiej na złożenie m h tas EE PEES O o 7 Zaleszezyk, = ae] oma, Staty, Iwana pał o 

tamże wadjum w kwocie 1.500 koron na dostawę owsa, bezpośrednio z Chin sprowadzoną ori wiać ckan, Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Husiatyna Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele 1 święta) 


QT wiowiec, Ickan, Stanislawowa, Huaiatyna, Kórdamezó 

Kra wa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

Stryju, Drohohycza, Borysławia, Samhora i Chyrowa 
(Skołego tylko od 1 maja do 30 września) 

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 

Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 


è 
[e 2] 
85 


Podwałoczysk (Kijawa, Gd , Grzymał Husiat 
Tarna RAA à wa, C esay) alowa, usiatyna, 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 wrześnla w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, 


ciemna naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 
GeBge czarna. . Nr. 13/, kg. zł. 1:60 


w kwocie 600 kor. na dostawę siana, zaś w kwocie 200 
koron na dostawę słomy, tudzież próbki owsa i siana. 


Bliższe warunki tej dostawy przegiądnąć można w III 


Kozowy, 


F $ i : i $eschoag ,, a PROF w. s osi, 2— Brodów) _ A Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
biurze Magistratu (ratusz 3 cie piętro) w gcd:inach urzę- „ o ubioru majowego , 3, , , 38— e "ARE" M M4 oś 
dowy ch. e bow ad L ki WOMO Z) 5 » » m Sambara 5 Chyrowa. Kalwagji, Berłina, Wrocławia, ' mr (Winia. roctain, Berinai Warszawy, Orłowa 
0laage ondras DK c s — ia, czerwca wrześmia), Tarnowa, yrowa, 
857 Magistrat król. steł. mlasta. Wyslewki z własnych herbat k T 1:30 Sekala, Bebera, Luhaczowa, Rawy ruskiej cz6-Laborcza, Pesztu, Oświęcima d 
T o . i | Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powszednie, a ad 
gr z najlepszych herbat . . . „, « „ 130 Brzuchowic (od t6 maja do 15 września = aiozaaalikwiet: ij 16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 


Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lu 


Lwów dnia 5 sierpnia 1901. | Ławocznego, Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
|| Tarnopola i Brodów 
M Sokala i Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i swięta) 
f Janowa (od 1 maja do 16 września w niedzielę i świętż) 
| Czerniowiec, Ickan, Jasa, Rukaresztu, Czortkowa, Berho- 
i metu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 
via Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Or- 
lewa, Wieliczki, (ihahówki, Zakopanega 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


s © 
czowa, Saneka, Przemyśla 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie) 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziełę i święta) 

Czorniowiec, lekan, Bukaresztu, Husiatyna , Potutor, | 
Kórówmezś j 

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar- 
nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadawa 

Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Bradów, Kopyczyniet, 
leszczyk, Skały, [wania pustego 

Ławacznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Pedzamcze”) 


12 Jj Podwołoczysk, Grzynałowa, Tarn.g, 2 
~ F 
=- 1-40 | Tarnopola i Brodów 
D =- Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Zaleszczyk, Kepyczyniec, 


Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po 
9 ‘ha ta i "a kilo. 
G.aniki wysałam wa żądanie fraano 


I FEMT 
E Baducn @ mg 
s SŻBhaR 8 


. , 
Aptekarza A. Thierry ego Balsam 
opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, lub 6 
podwójnych flaszkach k. 4.— pocztą franko. 

A. Thierry'ega Maść centyfoliowa 


do r.n, 2 słeiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła 
za gotówkę 


(z dworca „Podzamcze'”') 


EEEN | 

EJ Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 

Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 
Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy 


5'11 | Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, 
Podwysokiego i Brodów 


Padwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kepyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały. Iwania pustego 


Tarnopola i Brodów 
|| Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaieszczyk, Podwy 
sokiego i Grzymałowa 


Syfony 
Sodora 


À. Thierry'ego apteka pod Aniolem Ntróżem 
w Pregradzie ebok Rehltsch-Sauerhrunu. 
Wiedeń skład centralny: Apteka U. Brady, Fleisch- 

marit 1. 
Bud: peszt: Apteka J v. Tóróck i dr. Egger. 
Agram: Aptekarz S. Miitelbach. 60 8 


Poj<dyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzieuników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
Ł 9 od 7-mej rane do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
mr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12). 


nabycia. 
` Skład we Lwowie: apteka Z. Fucker:. 


p 
ICH DIEN.) 


DOCO (EEF BREN 


| 


Najmniejszy w świecie aparat do Limoniady 
i wody Sodora. 


(Pływalnia) 
urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 


x odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 
otwarty został 


W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 
przy ulicy Akademickiej 10. 


Dla parów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieczorem 
W miedziels i święta od godziny 6 rano do 3 po południu. 
Dia pań tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 14 w południe. 
Kąpiel w basenie wraz z hielizną kosztuje 25 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną Q zł. Gg 


Nauki pływania udzielą nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz bileta do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z walnym wstępem do basenu 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w poładnie 


DG W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rane de 8 wleczaró. "TWRQ 


Nejprzedniejsze 806 


stołowe i knrac, winogrona 5 klo K, 4 — 
Najprzedniej. brzoskwin e 5 klo K. 4-— 
Jabłka, gruszki i melony cukr. 5 ko K. 3-— 
Pomidory (Tomatea) 5 kilo K. 2:50 
Rengloty do smażenia 5 kilo K. 260 


Juljusza Mikolascha, Następcy 


JAKÓB SPRECHER i Sp. 


we LWOWIE — polecają 


ww R | 


Pojedyńczy — wygodny — tani. 


Miejsca sprzedaży : Generalne zastępstwo fabryki SODORA w Zurychu, 
Schneider & Comp, Wiedeń I. Renngasss 14; Karol Sklepiński apte- 
karz we Lwewie, M. Paraskewicz aptekarz w Żywou. 3029 


Spirytus najczyściejszy 


„Bon gout” 


5 Itr. — 5 klg. Btto. 


Towarzystwo Rolnicze 


w Kamieńcu Podolskim 
18, 19 I 20 września st. stylu 1901 r. 


urządza 


WYSTAWĘ z LICYTACJĄ 
kauwi, bydła i 


IOOOOODOOCOO 
Lddlnych aKWIŻJ[OFÓW 


do pozyskiwania ubezpieczeń życiowych 
przyjmie Reprezentacja krakowskiego To- 
warzystwa Wzajemnych ubezpieczeń we 

Lwowie, ul. 8-go Maja l. 16. 842 


ZIOOOCOOCOCOCH | 2 


HE” Stąmpiije KG 


metalowe, kauczukowe i wszelkie gra- 
wury, wykonywa najtaniej i najgustowniej 
art, zakład rytowuiczy i własna fabryka 
stampil kanczukowych A, ZIGMANA Lwów 
ul. Sykstuska 14. Różne drukarnie kan- | 


Do sprzedania: 


a) Dwie realności nowe, dwupiątrowe, 
z ogródkami, przy ul. Karaickiej we 
Lwowie, blisko rzeźni miejskiej, wo- 
dociągi, pożyczka gal. Kasy oszczę- 
daości na każdej, około 26.000 kor., 
cena za jednę 48 000 koron. 

b) Realność dwupiątrowa w śródmie- 

ściu, dług Banku hipoteczn. 59.000 

koron, cena 105.000 koron. 

Realność pętrowa z ogrodem, w są- 

siedztwie Ogrodn pojezuickiego, ce- 

na 14.000 koron. 856 

Pośrednictwo wykluczone. — Bliższej in- 

formacji udzieli kancelarja adw. Dra 
Witkowskiego, nl. Kościuszki 1. 8, 


855 


Z cez. król. uprzyw. fabryki. 
wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 


opłatnie za pobraniem pocztowem 


W. Rein, Görz Kiistenland 


inych zwierząt domowych. 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


res. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dwory 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
my i wszelkie inns wyroby “WS 


poleca aajtaniej handel 


zermy” jest ajlepszym 
ui ŚĆ dla ust i zębów. 
Jest antiseptyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychczas znane środki na zęby, 
dla swych osobliwych  składui- 
ków. — OSAN, płukanka do ust, 


we flaszkach po 88 ct. — 


OSAN, proszek do czysze:enia zębów w puszkach po 44 ct. 


Koncesjonowana 


izba załatwień 


w gmachu Towarzystwa wzajem- 
nej pomocy urzędników prywa- 
tnych Lwów, plac W Dąbrowskie- 


czukow - do samodzielnego druku, zawsze 
na składzie. — Cenniki na żądanie gratis. 


i SINY KANIEŃ 
IOOOOCOODOOCKA | 


polecają 


844 


Czeray'ega orjeatalne jest majlepszym i najzdrowszym R e | ; | i go wchód od ul. Cichej l. 1 J Friedrich j B 6 
mleko PÓŻANĘ 0 recz Jana Riedla Jozef Waniek] leccese PE 
Do tego mydłe balzamiaowe 39 ct. we Lwowie. Ę | Smr 0] 
HANDEL N À Ù b IN DO Y IG IA machin rolniczych, sztucznych Bo spawn 


(Czerny's orientalische Resemmlloh)  Mydłs z eleju słeneczników 30 I 50 ct. 


Czerny'oge 


Gomy bartnwao: pp. odzprzedającym, właścicielom hoteli, ra- 


amnritorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych nawozów i t. d. 725 


Lwów, Hotel Żorża. 


jest najlepszym środkiem 


do farbowania włosów 


Abbazia 


(ala jwi al elani aial u 


s 
Tannin ene Eo a QQODODO00000000000000000 ANANNPNPNANANANANG | Zatład 1 rzędu „W lla Mascagni*, n jp'ę- 
Cena zł. 2.50. yi = kniejsze położenie ma połodniowem wy- 
" REM a SET tę biuro mau- | brzeżu — oświetlenie elektry:zne, maj- 


czycielskic 
poleca : Nau- 


Poznańskie sa 


telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 


większy komfort, znakomita kachnia. — 
Cena od 4 zł. i wyżej, 5027 
BOSBAGOOGOGÓ0086668660000 


TYLKO; 


W RESTAURAOJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


Anton 3. Czerny we Wiedniu 
XVIII. al. Karela Ladwika I. 6, główny skład: Walifisohgassa 5, obok c. k. 
Opery nadwornej. Premiowany w Londynie, Paryżu, Brukseli, Konstantyno- 


do młocarń, kieratów 
it. p. 


Oliwy 


Roczna sprzedał 
750 maszyn 


polu, Fiładelfji, Windniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową. m 
We Lwowie główny skład u Alojzego Hiibnera, droguerja i skład farb Pasy i MASZYM aa poza © GATE francuskim, była 2 lata wf al 
w aptece pod „Złotym Qrłem* Zygmunta Ruokera, w aptece i droguarji bibułki 536 ryżu, Nauczycielka Polka artys, muz. 


ZŁ8| 8007082 40Y 


biegła w języku angielskim 1 niemie- 
ckim, Bony Niemki, muzykałne. Osoby | 
do towarzystwa i zarządu mnzykalne, 


Pletra Mikalascha I $p. i w droguerji lakóba Reghena ul. Halicka 
Składy iw drognerjach, aptekach, perfumerjach i t. d Gdzie nie ma zapasów 
na eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 


Rzemyki do szycia I Śruby 


, „Abadie” 
Tłuszcz zgęsZczony „Tovot 


powszechnie 
Sprz :daż, zaniiana i uaprawa maszyn do 


owyższym adres:m— Należy wyraźnie żądać przetworów Czernye- RA: TENSUS. ER szycia, części składowe: nici, oliwa, igły | mów ące biegle po francasku. N. Głln= a 
Ame go, a inne stanowczo nie przyjmować. 28 Oliwiarki do maszyn Il najlepsze !! 3 Maszyny Sirawai „tylko beliy ter, wyższa nauczycielka. Poznań, ulica META Z: aia 
EA Płyty asbestowe i gumowe Wszędzie do nabycia wagonami z najlepszych fabryk zagram. | Dłage Nr. 14, I. piętro. 654 można r dolnónni6 "GR | 
SZNURY asbestowe i gumowe eH cznych i wiedeńskich — Nie wysyłam | PRENPNPAPNANENANYNANANPU CEBNIK: 
za zz, wz Bawełna Lwów, A a z ajentów dla bułamuceciaE. T Odbior Pieczeń wieprzowa z keouśtą | 15 at. 
Najaiższe cony: I l do czyszczenia masz = | ców. — Ajenci chodzą po domach tylko Flaszki 3 m. AGR 18 
- PEZESE: p.n = = y Loi ani A A i z fabryk żydowskich i dostają za e Nóżka oleląca z ońrzanam „ . . 10, 
Węże wa uttttkkkkkiA |: ezn msza 10 l s a noina | LEDNARD SOLEGK Ż|IENU 0: | | ca: 
Dblad w abenamenoio . , « 


Węże spiralne do sikawek 


Wiaderka do ognia itp. 


poleca 768 


w najlepszych gatunkach I 
po cenach najniższych 


źdpłacony towar, — Każdy handel, ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 
tów wysyłać nie muże, 
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze da hafto 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. 


Józef Iwanicki 


we LWOWIE, ml. Baterege 2 
Poleca znakomitę KAWĘ pół kilo 
65 cnt — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4*/, kila za 650 ct. 
franco. Również poleca Zaakemi 

KONIAK kuracyjny francuski, od- 
znaczony na wystawie we Lwo- 
wie, cała hntelka 3:50, pół bntelki 


opi " 
Wezelkie napitki w najle| ah gatunkach 

pe oonash sagamiarkowańczych; Yita 

że pochodzą Z mole) rostunraoji, daję odbior 

eom znaczki. Najlepsze WINA j6 oonach saj- 

fmiezych, począwozy ud 46 ot. litr. 


wysekiem poważaniem 


Naftuła Toepfer l 


Bielizny męskiej 


ze znaną marką fabryczną: 


Główny skład 


w handlu pod firmą 


Zarad dóbr: Laśniowic 


o. p. Nawarja, 847 


ma na sprzedaż do siewu jesiennego 


Żyto Petkus po 14 koron 


20 zł, a odbiorcy za to behy i drogo 


tanisilaw Grabriel „MAGAZYN „  Kościuszk s j5 e hanik i specjalista — Lwów, Ho- 180. ćwierć butelki 1 złr. Wszel- H i i H 
Stanislaw akta O as | |WJRriedniedik Boack] > wemema $ is 3 | a wake | mim zaa wade B) GOSTE, MMD jabita, pagierdwti, 
- Lwów, ul. Hetmańska l. 4. za 100 kg. netto, loco, stacja Glinna. W Preszę żądać cenniki. 4w Eg” sajalższynh. WE zaliczką, 3 korony i 60 hal. 829 
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